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<. WASZYNGTON. - Prezydent 


„ Róosevelt w orędziu, skierowa 


mym do Kongresu, oświadcza, 
iż obecne wydarzenia wymaga- 
ją, by, mówił jasno i wyraźnie: o 
przyczynach . wypadków, . posia- 
ących wielkie znaczenie dla 


wszystkich. 


Dziś wyrok na adw. 


<: Szumańskiego 


* Proces: adw. Szumańskiego 
trwał w dn. 3 bm. do północy. 


Treoin i oskarżyciela i o- | 


bromy- odbywały się również 


przy drzwiach zamkniętych. 


Koło. północy wiceprezes 
TRAZA psa: dą kępy 
że wyrok ogłoszony będzie w 
dmiu'5 bm 
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© W Rierpiszkach. Ga Litwie 


amarla w wieku: 115 lat,niejaka 
rb. 


fbies. Na kilka dni przed 
śmiercią ddata się ona jeszcze 
w odwiedziny do swych krew- 
nych, -zamieszkałych: w wiosce; 
odległej o 10 klm. od. jej miejs- 
ca:zamieszkania. Drogę tę sta- 
ruszka przebyła. piechotą. 


Jutro pełna tabela 
-o loteri 


P eżyła 115 lat -lw 


"TPR" 


okój zależny od 


A Doniosłe orędzie prezydenta. Roosevelta do Kongresu 


„Pomimo zdecydowanej woli 
narodu amerykańskiego utrzy- 


innych częściach świata posia- 
dają i wywierają daleko sięga- 
jący wpływ nie tylko na bezpo- 
średnich sąsiadów, ale i na Sta 
ny: Zjednoczone, . 

Jestem rad, iż naród nasz 
trwa.w pokoju, pomimo prowo 
kacyj, które w innych czasach 
z powodu swej powagi moglyby 
zrodzić wojnę, 

Naród amerykański i rząd 
Sianów Zjednoczonych wyka- 
zał umiarkowanie i wysoki po- 
ziom cywilizacji w swym dąże- 
niu do pokoju. Jednocześnie je- 


szalność suwerenności 130-mi- 
lionowego narodu, ponieważ w 
przeciwnym razie osłabilibyś- 
zniszcężylibyśmy nasze 
pływy, narażając jednocześ- 
pit na niebezpieczeństwo naszą 


my i 


KOWSKI 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg r ozmaitych 
dolegliwości: bóle atretyczne, 
wzdęcia. odbijania bule, w wą: 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skurze, Fil- 
trem dla krwi jest wątroba, 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 


mm 0 


[gdy cywilizacja jest zagrożona, 
| każdy naród i 
manią pokoju, staje się jasnym, musi być dość silny, by zapzw- 
iż ,czyny i Lee jęk narodów w |nić poszanowanie: zasad: pokojo 


z natury kuracją jest normowa- 


'Stany Zjednoczone podobnie 
jak w przeszłości, będą prze- 
strzegały swych- zobowiązań 
traktatowych, ale pod tym 
wego rozwiązywania zatargów. | względem*nie mogą być pewne 
strony innych 


dążący do pokoju, 


Jesteśmy zdecydowani, szano wzjemności ze 
wać prawa. innych j zmusić do | krajów; 
poszanowania naszych  włas-| Przemówienie.swe prezydent 
nych praw, Dlatego t?ż. musimy | Roosevelt zakończył wyrażając 
być cdpow:ednio s'lni, by. zape | przekonanie, iż przyszły pokój 
wnić samoobronę, udzkości zależy od krajów, któ 


Zbliżenie rumuńsko 


"po obiectu rządu przez prem. Goge 


RZYM, Koła włoskie przyję: | w Rumunii oznacza nową klęs- 
ły.z wielkim zadowoleniem te- | kę bolszewizmu. Rumunia, po- 
legram wysłany przez premiera | dobnie jak Polska i Jugosławia, 
rumuńskiego Gogę do. Mussoli- nie będzie tolerować prądów 


| niego ż okazji objęcia urzędowa 


Wątroba jest filtrem dla krwi. 


nie czynności wątroby i nerek, 

Dwudżiestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii- 
chronicznych zaparciach, kamie. 
niach żółciowych, żółtaczch ar- 
tretyśmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza* H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatne 


| wysyła labor. fizj.-.chem. „Cho- 


lekinaza”, Warszawa, Nowy 
Świat 5, oraz apteki i skł apt. 
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re podobnie, jak Stany Zjedno- 
czone, wykazują poszanowanie 
dla zobowiązań międzynaroda- 
wych i których !udność bierze 
rzeczywisty udział w rządach: 

Prezydent zażądał uchwale- 
nia przez kongres ustawy ogra- 
niczającej czas pracy i ustala» 
jącej dolną granicę stawek za» 
robkowych, oraz ustawy o kon 
troli produkcji rolniczej. 


- włoskie 


bolszewickich i przychylnych 
bolszewizmowi, którc prowa 
dzą do rozkładu wewnętrznego 
kraju, 


MIR 7 ; , i 
Premier Goga w telesramie 
tym zapewnia sze/a fządu wio- 


„ Czerwoni wtargneli do Teruel - 


sutwerenność”,. | 


askiego, iż dążyć będzie do urze 


~ bloar do niewoli possieńtów 


` Tradycyjną polityką Stanów 
Zjednoczonych <= powiedział 
dale' Roosevelt — było utrzy* 
mywanie przyjaznych stósun- 
ków:z innymi narodami. 

Stany Zjednoczone przede 
wszystkim zawszę zalecały po- 
kojowe metody. dyskusyj i poje- 
cna 1d len Psa anial 

owych. ążyły one do re- 
dukcji zbrojeń, ale w świe- 
cie, gdzie panuje tak wy- 


= utrzymujemy nienaru- 


‘sokie naprężenie, w chwili 


-Dnia 33 grudnia roku ub. 


i, pa lament francuski uchwali! budżet 


PARYŻ: dak podkreśla: „Ex: 


celsior", uchwalenie budżetu w 


r. b..zakóńczyło się w parlamen 
cie.z opóźnieniem 28 i pół go- 

in, bijąc nawet rekord zeszłó- 
roczny, który wynosił 26 i pół 
godziny. WEJ 157 
"W tym roku — wbrew. tra- 
dycjom dawnym — zegary: w 
obu izbach nie zostały zatrzy- 


 mane i fukcję ukończenia obrad 


przed: początkiem roku kalen; 


- Czwarty kongres drogowy 


darzoweśo utrzymano tylko w 
formie pozostawienia kartki na 
kalendarzu z datą 31 grudnia. 

„Excelsior'' przytacza, że je- 
den .z żartobliwych senatorów 
naklejał przez dwa dni na kolen 
darzy, wiszącym w sali konfe- 
rencyjnej Senalu, dodatkowe cy 
Iry na kartce z datą 31 grudnia, 
tak że w poniedziałek nad ra- 
nem na kalendarzu tym widnia- 
ła data 33 grudnia. 


czywistnienią' serdecznej. i 
szczerej przyjażni między obu 
krajami, 

Naród włoski i. naród rumuń- 
ski, pamiętając o swym pocho- 
dzeniu romańskim, śledzi z głę- 
bokim podziwem rozwój ' no- 
wych Włoch we wszystkich 
dziedzinach. 

Również rumuński minister 
Spraw Zagranicznych, wystoso- 
wał do min. Ciano telegram za- 
pewniający o chęci wzmocnie- 
nia i rozwoju stosunków przyja 
cielskich między Włochami. i 
Rumunią. tę 

Komentując powyższe tele: 
gramy, redaktor  dyplomatycz- 
ny agencji Stefani: podkreśla, 
że w Rumunii obecnie rozpoczy 


kres polityki za NÓG” ROR ZE ZE pne | prz 
pac kodoa Róże OWAD Podtzaa: Kiedy Horkisz zarządzenia znacznym przy 


granicznej. Pod konieć póptzę- 
dniegó okresu zaobserwować 
się dał upadek Titulescu, który 
odgrywał rolę agenta politycz: 
nego zagranicy, wpędzającego 
Rumunię w upokarzające sto” 
sunki zależności od czynników 
obcych. 

Ożywienie ruchu narodowego 


.|rozpoczął obrady w Warszawie 


min. Ulrych, podnosząc, że od|czność właściwego umieszcze- 


—Wezoraj w „południe w auli 
Politechniki Warszawskiej od- 
było się otwarcie czwartego 
polskiego kongresu drogowe- 
05 BI: 
$ W: kongresie. bierze udział o- 
koło ,400 osób, reprezentują- 
cych władze państwowe i samo 
rządowe, organiżacje społecz- 
ne, koła naukowe, techniczne i 
gospodarcze,  . 3 ; 
Obrady zagaił prof. Nestoro- 
wicz, prosząc ministra Ulrycha. 
by. zechciał objąć honorowe 
przewódnictwo: kongresu. 

"Po ukonstytuowaniu się pre- 


1934 do 1936 r. zginęło na dro-| nia spraw drogowych w hierar: |. ; 
gach w Polsce 838. osôb; . ran- |chii potrzeb inwestycyjnych na | kolumna ratownicza na 


nych zostało 9.781, a poszkodo | szego kraju. 


wanych 8:9358 osób. 

Po przemówieniu wicemin. 
Piaseckiego, który objął kiero- 
wnictwo nad obradami kongre- 
su, postanowiono wysłać depe- 
sze hołdownicze do Pana Pre- 
zydenta R..P., Marszałka Śmi- 
głego - Rydza i prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja Skład- 
kowskiego. ide 
Dziekan Ponikowski, przema 


wiając w imieniu Pol enhniki 


|  zydiim wygłosił przemówienie | Warszawskiej, podkreślił konie 


Wkrótce w „Czarach 


W. imieniu min, Przem, i Han 
dlu Romana powitał. kongres 
inż. Krzyżkiewicz, . podkreśla- 
jąc fakt, że dobra i gęsta sieć 
dróg bitych znakomicie poma- 
$a w podirzymaniu i wzmocnie 
niu handlowych stosunków we- 
wnę:rźnych i zewnętrznych. 

Pó mowach powitalnych ` za- 
kofńczono oficjalną część kon- 
gresu. =" i 

Właściwe obradv tocza się w 
komisjach. 
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BARCELONA: Komunikat o- 


Część powstańców, którzy 


ficjalny Ministerstwa Obrony | bronili się zaciekle, wzięta zoe 


| Narodowej opublikowany wozu- 
raj po południu donosi, że woj- 
ska rządowe nagłym wypadem 
zdobyły szereg budynków w 
Teruel. 


stała do niewoli. Pozostała gra 
pa powstańców schroniła się do 
pobliskiego hotelu 
śdzie stawia opór 


_ Chińczycy. bombardu a Nankin 


a Japończycy inne miasta chińskie 


NANKIN. Agencja Domei 


do | prowincji Kiangsi — Nanczang, 


nosi, iż samoloty chińskie bom- | niszcząc liczne obiekty wojsko- 


bardowały Nankin. 


we. Podczas wałki powietrznej, 


"Eskadry powietrzne. japoń-|jaka wywiązała się nad mia- 
skie zrzuciły bomby na stolicę | stem, strącono 6 samolotów. 


Kiwawe starcia z 


Hiasi, 


óstątnich dni upłynęło w stoli- 
cy.w. spokoju; na prowincji ma- 
'nifestacje na rzecz Nahas Paszy 
doprowadziły do starcia demon 
stfanfów z policją. 

„/W Tasztá 45-osób ` odniosło 
rany. 

Prasa wafdystów atakuje na- 
dal bardzo ostro rząd. Inna 'pra 
'są'po raz.pierwszy porusza mo- 
żliwość rozpisania nowych wy- 
borów, motywując konieczność 


T:up górnika 


polica w Egipcie 


* 24,48 00) odniosio rany | 


rostem ludności. : 
Liczą się tu z tym, że parlà- 
ment nie będzie zwoływzny ć6 
najmniej przez 3 miesiące. Nar 
rąda posłów stronnictwa Wafd 
została zwołana na dziś, 


` Członkowie rozwiązanej or- 
ganizacji „niebieskich. koszul“ 
otrzymali- polecenie nawiązania 
kontaktu z lokalnymi komitetà 


pod węglem : 


Akcja ralunkowa na kopelni „Giesthe™ trwa 


kopal- 
ni „Giesche“ w szybie Wilsona 
dotarła po ciężkiej pracy do 
jednego z czterech zasypanych 
górników Karola Synowca, któ 
rego odkopano spod gruzów 
mariwego, Jest to zatem druga 
| paertelna ofiara katastrofy na 
!kopalni „Giesche ”, 

- Jak wynika. z oględzin zwłok, 
Synowiec poniósł śmierć bezpo 
średnio po katastrofie, Ma on 


zmiażdźżoną głowę oraz ręce i 


noti i . 
Pod grużami węgla zmajduje 


i film polski 
E 


A 


W wyniku dwudniowej akcji |się jeszcze trzech górników. Ak 


cja trwa bez. przerwy i bierze 
w niej udział 15 górników -pòd 
kierownictwem inżynierów . ko» 
palnianych i nadzorem: przed- 
stawicieli władz górniczych ` 
Kolumna ratownicza. pracuje 
na 4 zmiany.. Do przekopania 
pozostało jeszcze ok. 10 me- 
trów zawalisk. 
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Kalendarz dnia 


7 ira AUNE SRODA 
Telesfora p, m, 
Emiliany, 
; Słewiańsk:: Wioś- 
c:bora. 


Słońca wsch. 7.45, 


z T zach, 1533, 
Sty ezen Księżyca: wschód 
TEREI 9.3, zach, 19.59. 


DISTORIA PODAJE: 

1412 Urodz'ła się Joanna d'Arc we 
Francji 

Wilna przez bolszewi- 
ków, 

1919 Dsh-terskie watki powstańców 
wizikopolskich i zajęcie miasta 
Moroczy. 

i PRZYSŁOWIA: 

Styczeń — do pleca sia przyczyń. 
ROZMAYTOŚCH 
Pod względem cbsz*ru Polska jest 
na 6-stym micjccu w Etronie, 
RADY PRAKTYCZNE: 
S$! ożywi dzdassiąacy eśień, 
ATORYZMY: 
Małżeństwo jzst dwucaobowym par 
larentem, w którym podczas gloto- 
wania kobet ma ravers wiekszość. 
ESOŁE DROBIAZGI: 
Pozory mylą. 
— Pańzke radio wspaniala gral 
— Alsż to nis radio, to nasz nowy 
odkurzacz c!ckiryczny, 


Tlumaczenie $nów 


_ P. Ola Kosztelarta, Będzie zmiana 
dawnej nosady na lopszą, ŹJi ludzie, 
którzy Panią r"rzywdzii, będą za to 
polsntownć, W cyóle jeszcze nieraz 
sposka sią Pani z niawdzięczn=ścia, 
Jednuk bsdzie się Poni powodziło od 
1933 r, stala coraz lepiej. 

a Ciotzwy Wladystaw. Ma Pan jakiś 
talent, któreso nie rozwinął Pan z 
braku warunków, Blondynka czesto 
mysli o Panu. Będzie daleka podróż 
w przyszłości, Przyjaciel porrosi Pa- 
ma ø rrie w trudnej sytuacji, 

'31 X! Marz-nie let młodzieńczych 
nie zŚzi się. Uraza ktoś z Państtich 
znajomych w 1933 r. Komplementy 
będą z ust miłej kobiety. Rozmowa o 
podróży. 

P. Tadzusz 37, Dodis w niodafokioj 
przylot wyfsze+. Proszę nie tra- 
cić cieroiiwcści, bo to rzecz pewna. 
Pozna Pan bardzo sympztyciną bion= 
dynkę o pięknych oczach. Płoszę wy 
strzodgać się cszuśtwa i nio udzielać 
letcmyślnia rnzwczele. 

P. Leny z Zątirowakdej, Brska o- 
soba zaniedbuje Panią (nie od dzis). 
Bedzie miły wydrtek, Jakoś zabawa 
czy iiroczystość. Odwiodzi Panią star 


sza kobieta. 
P, Wiźniewcki, Wygra Pan pieniq- 
dze w ja! frze hszardowci; rie na 


"ofół winien Pen gier unikać. Stani- 
sław odwiedzi Pana. Będzie na wio- 
sn» nomnmetrnie, 

Karol, Kroki. W zdrowiu biiekic! 
oncby rie’ bedzie zmian na gortze. 
Ujrzy Pan dawno niewicaną rrobe 
Smut-k chwilowy czeka Pana. Marze 
mie mz zści się. 


Senat utrzymuje ochronę lok 


Nr, 5 


ntoro 


Cbmwżka komornege obowiazuje do końca roku bieżącego 


Wczorajsze posiedzenie ple- 


głos wiceminister Sprawiedli- 


narne Senaiu mialo przedieg |wosci Chełmoński, który wska 
wręcz sensacyjny. Na porządku |zał, że obawy Izby o los pracu- 
dziennym znalazła się usiawa ó jjącej klasy, a więc właścizieli 
zniesieniu ochrony lokatorów. | mniejszych mieszkań są płon- 
Jak donosiliśmy, senacka ko|ne, albowiem Sejm wprowadził 
misja prawnicza pogorszyła | zmiany, że mieszkania dwupo- 
znacznie projzkt ustawy, uchwa | kojowe i mniejsze pozostają na 
lony .w Sejmie, Wydawało Się, | dal ochronione przez ustawę o 
Że plenum Senalu stanie na |ochronie lokatorów. 
stanowisku komisji. Stało się| Po powtórnym przemówieniu 
jednak inaczej. referenta sen. Lewadndowskie- 
Po przemówieniu referenta |go, który wniósł o uchylenie 
sen. Lewandowskiego, zaczęli | projektu ustawy w brzmieniu, 
przemawiać senatorzy, kiórzy |przyjętym na komisji prawni- 
energicznie występowali prze- |czej Śznatu, marszałek Prystór 
ciwiko całemu pro,ektowi TZĄ* | zarządził głosowanie. 
dowemu i wywodom komisyj* Przyjęto znaczną większeś- 


nym, podnosząc, że należy PRE : 
ODCISKI 


przede wszyskim uchwalić u- 
AET EEC 


siatwę ò budowie małych miesz 
kań i zaspokoić panvjący na 
tym odcinku głód mieszkanio- 
wy, a dopiero nóżniej można 
przystąpić do likwidacii usta- 
wy o ochronie lokatorów. 

W toku dyskusii wpłynął 
wniosek senaiora Móga o od- 
rzuceniu całej ustawy o zniesie 
niu ochrony lokatorów, 

Pod koniec debaty zabrał 


4 bm. pod przewodnictwem | 
sędziego dr. Siępniowskiego, 
sędziów woiuących: Dartyno- 
wskiego i Konopki przed ławą 
przysięgłych 2 kadencji grud- 
niowej miala się odbyć rozpra- 
wa przeciwko dr. Bolesławo- 
wi Drobierowi. 


Kroi Mecz 
posi uC dE 


DOŃ TUNOWY 1M. MARSZ. 
ŚMIGŁEGO - RYDZA. 


tylko z dwu wyżej 


usuwa beznawrotnie 


cią głosów 1 artykuł, który prze j nych artykułów, a wszystkie po 


widuje, że obniżka komornego 
cbowiązuje do końca 1938 r. 
oraz nowy drugi artykuł, który 
wprowadza stopniową podwyż 
kę komornego od 1 stycznia 
1939 r. o 2% co kwartał, 

Z kolei Marszałek poddał! 
pod głosowanie wniosek sen. 
Róga, jako najdalej idący, do- 
magający się odrzucenia ustawy 
o zniesieniu ochrony lokato< 
rów. Wniosek ten uzyskał 42 
glosów, przeciwko niemu gło- 
sowało tylko 24. 

W. tych warunkach Senat u- 
chwalił ustawę składającą się 
wymienio* 


e" A p 


SALVAT 


ter 


przysięgłych z kadencji 
niowej, 

Na wstępie przewodniczący 
odczytał lisię przysięgłych, z 
których 4-ch nie zjawiło się, 
piąty zaś sędzia 
Adam Szarski na własną proś- 
bę został wyłączony. 


grud- 


zostałe odrzucił. 

Obecnie projekt tej ustawy 
wraca do Sejmu. Dla edczuce- 
ma uchwały Senatu potrzebaa 
jest w Sejmie większość 3/5 o- 
becnych. Uzyskanie aż tak du 
żej większości wydaje się bar- 
dzo wątpliwe. Należy więc przy 
puszczać, że projekt rządowy 
o zniesieniu ochrony lokatorów 
stoi pod poważnym znakiem za 
pytania. 

Fo odrzuceniu projektu tt- 
sławy Senat przyjął rezolucję 
w sprawie popierania przez 
Rząd budownictwa małych mie 
szkań, 


OR 


zpiekarza W. Borows klege 
Żądać w opt I sił. apte? 
> 


- Rozprawa przeciw dr. Brobnerooi 


uległa odroczeniu 


W związku z powyższym 
prók. Ojrzanowski oświadczył, 
iż uważa prowadzenie rczpra- 
wy za niemożliwe, poniewaź 
ława przysięgłych jest zdekom- 
plełowana, a w tych. warun* 
kach prowadzenie rozprawy po 
zbawiłoby go prawa skorzysta” 


W Miłocinie, pow. rzeszowskiedo, 
odbyło się poświęcznie i otwarcie D3 
mu Ludowego im. Marszałita $migłe: 
49 = Rydza. 

KURSY POLITYCZNE O. Z. N. 

W styczniu b. r, O55z Zjednoszenia 
Narsdowego organizuje na terenie 
Kongresówki, a mianowicie: w wo! 
kieteotttm i łódzim, szereg kursów 

1 . U 
politycznych dla działaczy terono: 
wych, którzy będą prowadzić pracę 
arganizacyiną i polityczną teto obozu 
w województwach i powiatach. 

Jak z tego widić, Osóż Ziednocze* 
ala Narodowego w roku 1938 zamie- 
rza prowadzić ożywioną dznła!neść 
polityczna 1 w tym oclu szkoli kadry 
przyszłych działaczy, 


STROMNICTWO PRACY 
W KIELECKIUA 

Na terenie woj. bielec'iego Stron: 
nictwo Pracy po miastach i miastacz- 
kach rozpoczęło d-'-"aln=ś< politycz: 
ną i organizacyjną. W na'hóższym cza 
sie ma się odbyć Zjazd Wojewódzki 
tego ufrupowania, 
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Mies mamii wmk arn AZIS» 


Kwestionariusz 
ayi: „Awantura w urzedzie“ 


A. E.) Pan Eustachy Iwanow 
siedzial w poczekalni jednej z 
insiytucyj państwowych i pies 
czolowicie wypelniat kwestiona | 
riucz, który zamierzał złożyć 


Twarz: Owszem niczegowata, 
swój wyraz inieligentny posia- 
da, a także samo również rozum 
ność wrodzone. wykazuje, przy- 
czym skóra miętka z wąsikiem, 


wraz z prośbą o przyjęcie na pó|co niewiasty osobliwie lubieją. 


sadę: 


Włosy: Pod pachamy rude, 


Imię: — Stacho mie wołają, | na głowie naturalne blond nie- 


ale w meniryce stoi Eustachy. 

Nazwisko: Ruskie Iwanow, 
gdyż podobnież z carskiego ro- 
du pochodzę. 

Data urodzenia: Datfalicznie 
nie pamiętam, ale jeszcze za 
rustiego, na co takže samo na+! 
zwisko wskazuje. 

Miejsce urodzenia: W łóżku. 

Imię ojca: Matka mówi, że 
Kalasanty, a ciotka, że nie pra- 
wda, bo Józickh, 

Zawód: Miłosny raz miałem, 
względem Franki, chtóra się 
kroconą łachadojdą okazała być. 

Miejsce zamieszkania: W hra 
bioskiem pałacu w Alejach, u 
dozorcego ża suplikafora. 

Wzrost: Słusznego wzrostu 
bylbym, o wiele nie nóżki, chtó 
re mam przy krótkie z powodu, 
że w szczenięcych latach w fut 
bolowe piłkie zbył dużo zaiwa- 


nia!em, z czeńo r> kańciasite i biorac rod umage dotychczaso+ “ona na rok więzienia, 
iwa niekaralność. 


wykrzywione zrobili. 


tlenione, co Beniek Sznaps mo- 
że przyświadczyć, łryzjer u 
Goldberga na Krakowskiem pra 
cujący, 

Oczy: Błyszczące cię jak bre 
laniy, bez co u parzygnatów 
mam wielkie powodzenie, bo jak 
na chtóre mrygnę, to odraz do 
mnie mięte czuje, 

Nos: Zdziebko stara zakonny 
ponieważ że matka moja na Ic- 
ka się zapatrzyła, chtóren miał 
jaja w owem czasie, i insze pro 
dukia na sprzedaż. 

Siedzący przy okienku urzęd 
nik uznał kwestionariusz za nie 
właściwia wypełniony i nie 
chciał go przyjąć. Wzburzyła 


ito bardzo pana Eustachego, któ 


ry też urządził wielką awanta- 
rę. 

Sąd skazał go ża fo na fy- 
dzień aresztu ż zawieszeńiem, 


- 


Oskarżić miał 
dr, O'rzanowski, 
pdlwokaci Aleksandrowicz z 
Krakowa, Kon i Szumański z 
Warszawy, który na rozprawę 
sie nie zjawił. * 

Sprawa ta miała być ostatnią 
do rożpatrzenia przez sędziów 


prokurator 
bronić mieli 


przysięgły | 


Do wylosowania ławy przy*|nia z wniosku o wyłączenie 
sięgłych pozostało 14 sędziów | przysięgłych bez podania mo- 
przysięgłych, wobec czego prze | tywów. : 
wódaniczący zwrócił się do | i 
stron z zapytaniem, czy myą| Obrona nie zabrała w fej 
zamiar skorzysiać z prawa wy*| sprawie głosu, wobec czego 
łączenia niektórych sędziów przewodniczący ogłosił, że roz- 
przysięgłych. prawa została odroczona. 


Cay staruszek chodził do restanracyj? 


Zawily proces © pięć tys. zł 


W 1933 roku zmarł właści tku 


cie! przedsiębiorstwa i willi w 
Michalinie Izrael Juda, 

Juda był wierżycielem sumy 
9.000 zł. u właściciela willi Ab- 
rama Hermana, który dług ża+ 
bezpieczył na hipotece 

Spędkobiercy Judy wystąpi- 
li przeciwko Hermanowi o za» 
sączenie 9,000 zł. 

Na rozprawie Herman przed 
stawił pokwitowanie Judy na 
kwotę 5.000 zł, wyjaśniając, iż 
sumę tę wpłacił bezpośrednio 
Judzie na kilka miesięcy przed 
jego smiercią w pewnej restau- 
racji 

Spodkobiercy wierzyciela ka 
tegorycznie twierdzili, że cj- 
ciec ich nigdy takiej sumy nie 
„attzymał i wystąpili przeciwko 
Hermanowi o sfałszowanie do- 
kumentu, 

Ekspert, któremu dla po- 
równania przedstawiono podpis 
Judy sprzed 20 lat, wydał o- 
pinię, że podpis na polrwitowa 
mu jest sfałszowany, bowiem 
został przerysowany z auten- 
tycznego. 

Synowie zmarłego wyjaśnili, 
że Juda przez 2 lata przed 
śmiercią ciężko chorował na 
serce i nie opuszczał w ogóle 
mieszkania. Jedna tylko z có- 
iek zeznała, że ojciec był sma 
hoszem i czasami chodził do 
testauracji. 

tirzeczne również były ze- 
znania lekarzy, niosących po- 
moc choremu. Jedni wyklucza- 
li, by schorowany, niemal 80 
letni starzec mógł na kilka mie 
sięcy przed śmiercią, wycho- 
dzić na ulicę, inni natomiast by 
li zdania, że Juda mimo cho- 
roby mógł od czasu do czasu 
opitszczeć mieszkanie, 
| Sąd Okręgowy skazał He 
er- 
man odwołał się od tego wyró 


nano podpis zmarłego z czasu 
Tu obrońca Hermana adw. | kiedy był zniedolężniałym star 
Nowogródzki dowódził, że ze- cem i podpis jego z okresu peł- 
brane dowody nie przemawiają |ni sił. Nic dziwnego, że podpis 
za winą oskarżonego. Pomija- |na dokumencie może robić wra- 
jąc sprzeczność między zezna- | żeme jaltby przerysowanego. 
niami świadków, ekspertyza | Sąd Apelacyjny, podzielając 
śralologięzna nie daje dosta- |ie wywody, wydał wyrok unie- 
tecznej podsiawy, gdyż porów- winniający Hermana. 


HIGIENA — TO ZDROWIE 


Wielu  higienisiów twierdzi, | torebkach dają więc pełną gwa- 
że jedynie maszynowa pakow- |rancję higieny. 
nia proszków daje arancję | Dbając o własne zdrowie, żą- 
całkowitej higieny wykonania. |dajcie proszków „Z KOGUT- 
KIEM“ w torebkach higienicz- 
nych, sypanych maszynowo; bo 
dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swego. K 


Pogrzeb Kaszewiaka na koszt miasta 
Qdec bancyty wyrzekł się wyrodntgo syna 


Zawiadomióny © śmierci sy- | spryszka będzie zmuszony Za- 
na ojciec bandyty Kaszewiaka | ać się tym samorząd. 
oświadczył stanowczo, iż nie 
ma najmniejszego zamiaru za- 
jąć się jego pogrzebem. 

ak sprawa ta zostanie osta- 
tecznie załatwiena — nie wia- 
domo, W wypadku, gdy rodzi- 
na odmówi os'a'ecznie pośrzże- 
bania na swój koszt zmarłego 


Maszynowo wykónane prosz- 
ki „Misreno - Nervosin* — „Z 
KOGUTKIEM" w higienicznych 


Ojciec Kaszewiaka, który 
‘est fornalem w majątku Chris- 
ciechów ebok Radomia cd da- 
wna już wyrzekł się sweto wy- 
rodnego syna i nie chciał utrzy- 
mywać z nim żadnych stosun- 
ków. 


Proces ganosterów samochodowych 


Sąd wwniósi surowe kary 


Przerwany w ubiegłym  ty-| Orynka 


z m  tys| na 3 lata więzienia, 
godniu proces „gangsterów =| 


Pika na 4 la!a więzienia i Sadłę 
na półtora roku więzienia. —- 
Wszystkich pozbawiono praw 
obywatelskich i końorowych 
nd okres 5 lat. 

Pęk kluczy, przy pomoc! 
których gangsterzy 0.wieral 
zamki au”, uległ l-ontiskacie. 

$kamani przyjęli wyrok 
spokóju, 


mochedowych, kradnących po- 
zostawione na ulicach miasta 
au'a, zakończył się. 

Sąd Okręgowy w Warszawie 
skazał Józefa Orynka, Anto: 
niego Pika i Józefa Sadłę za 
kradzież  snmochoadów sen. 
Rruna, adw. Grzarkowskiego i 


Mt 
dyr. Siefensa na surowe kary: 


cha z ulgą. 


l Wesoły | 
kacik | 


Tadzio nie jest cudownym 
dzieckiem. Ale, jak mówi mat- 
ka „coś w nim siedzi". Lubi so* 
bie kpić z ludzi. 

Tadzio na przykład nie chce 
spać, Jest godzina dziewiąta, 
matka uważa, że najwyższy 
czas, żeby Tadzio zasnął, a Ta- 
dzio nie chce. Ot po prostu nic 
jest śpiący i hałasuje. 

— Ja go uśpię, — uspakaja 
ojciec matkę, — Opowiem mu 


bajkę. 


godzinę. 

Wreszcie w dziecinnym po- 
koju zapanowała cisza. W sa- 
siednim pokoju matka oddy- 
Cichutko, na pal- 
cach podchodzi do drzwi, u- 
chyla je i pyta szeptem: 

— Czyż już śpi? 

Nagle w drzwiach staje Ta- 
dzio w nocnej koszuli. 

— A tak, mamusiu — uśmie- 


„cha się chytrze. — Gadał i ga- 


dał, aż nareszcie zasnął 
dE kN 


= 


W szkole nauczyciel opowia- 
da uczniom o litości, współczu 
ciu i innych uczuciach. 

— Pipkowski! — zwraca się 
de Tadzia. — Jeżeli dajmy na 
to zobaczę, że ktoś na ulicy bi- 
je osła i stanę w jego obronie. 

o jakie to będzie uczucie? 

Tadzio odpowiada 
tchem. | 

— Braterska miłość, proszę 
panal  '-%*. sz z 


jednym 


| x | 

Innym znów razem nauczy- 
ciel ma wykład o Biegunie Pół 
nocnym i chce sprawdzić, czy 
uczniowie zrozumieli. 

— Pipkowski! — wywołuje 
znów Tadzia. — Jeżeli bę- 
dzicsz szedł stąd prosto na pół 
noc, to dokąd zajdziesz? 

— Na plac Grzybowski, pa- 
nie pzorze... 7 CEE ie 

— No dobrze... Ale jeżeli bę- 
dziesz szedł dalej, znacznie da- 


lej. To dokąd wreszcie zaj- 
dziesz? 

— Na Żolibórz, panie peo- 
rze... 


— Ale jeszcze dalej! — nie- 
cierpliwi się nauczyciel. 
Znacznie dalej!... 

Tadzio marszczy czoło. 

— Dalej już nie mogę iść, pa 
nie psorze, bo muszę na czas 
wrócić do domu. Dziś na de- 
ser jest szarlotka. 

x 

Tadzio bardzo lubi szarlotkę. 
To jego ulubiony przysmak. 

Pewnego razu Tadzio upadł 
na ślizgawce, potłukł się trochę 
i z dużym opóźnieniem wrócił 
do domu na obiad. 

W. domu byli wszyscy prze- 
rażeni. 

— Co się z tobą działo? — 
spytała matka. 

Tadzio nie odpowiedział, W 
milczeniu przyjrzał się uważ- 
ńie ojcu, matce i siostrze. 

— Czy bardzo mama była 
zmartwiona, że mnie nie ma?— 
Spytał niespokojnie. 

— Ależ naturalnie! — moje 
dziecko. 

—A tatuś? 

— Też się martwił. 

— A Irena? — Spojrzat py- 
tająco na siostrę. 

— Chyba, że się martwiła! 

— No to dobrze — uspokoił 
się Tadzio. — Zmartwienie od- 
biera apetyt. To znaczy, żeście 
całej szarlotki niż zjedli. 

Napoleon 


Sadek. 


re] 


PZ pa” 


ników ankiety, aby swe odpó* 
wiedzi pisali bardzo czytelnie i 


Siada przy łóżku Tadzia i 
zaczyna opowiadać. Opowia- 
da 10 minut, 20, pół godziny... 


Ę letka; 18.30 Program na ju- 
18,35 Audycja dla wri 19.00 „Zło 


s 2 
AAAA ie e o " 


Nasza wielka ankieta 


Co bym zrobił, 4 


Sir. $ 


z licznymi nagrodami 


dybym zostal 


rem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Jeszcze taz prosimy uczest« jdakcji z dopiskiem na koper- ' 


po jednej stronie papieru, gdyż 
to znakomicie ułatwia nam 
pracę, która i tak jest bardzo, 
uciążliwa. 

Listy należy nadsyłać do Re- 


cie: ANKIETA, 


Dzisiejszy turniej ankietowy 
rozpoćżnie p. Adolf Rotter, 
sędziwy blacharz 
(Brudna 4), który daje taką od- 
pówiedź: 


„zniósłbym wszystkie kartele“ 


i procowełtym dla Państwa i ogólu ludności 


Gdybym był ministrem, 
ym _ przede  wsżys f 
zniósł wszystkie karicle i 


b 
dla dobra Pań 
ści, 


2| 


prazowałb 
ogółu ladno- 


stwa i 
c 
Gdybym był posłem, to bym objeż 
dżał aiesówoki swojego olręśni i 
zdawał sprawozdanie z poselstwa, 
Zebrane zażalenia wnosiłbym do Sej 
mu i pracowaułbym wspólnie z rzą- 


dem, 
Gdybym był bankierem, to sta- 


„Bażyibym do sprawiedliwości spor. 


przez ustalenie minimum 
"Pewien nasz Czytelnik z 
Warszawy obrał sobie pseudo- 
nim „Nie polityk” i taką daje 


odpowiedź: 
Dędąc ministrem,  dążył- 
bym do sprawiedliwości 
minimum i maximarn a- 
grodzenia dla wszystkich o- 
bywateli kraju, a więc np, od 300 zł. 
— 2000 tysięcy i dosyć, 


społecznej. przez: ustalenie 


małorolnego,* 
Wprowadziłbym  6-cio godzinny 
dzień pracy. 


byłyby podobne do tych, jakie miał- 
bym, będąc ministrem. 


ODMROZENIE 
PAVE MROZOK mmm 


e EA PAPA Bi ORRIRA 


RADIO 


615 Kolęda; 6.20 Gimnastyka; 6.40 
Muzyka; 7.00 Donni pecanmy; 7.15 
Muzyka; 800 — 11.57 Przecma. 11.57 
Sygnał czasu; 12.03 Audycja połud- 
riowa; 13.00 — 15,30 Przeewa; 15.30 
Wiadomości gospodarcze; 15.45 Bra- 

lijskie bichos. — pogadanka; 16.00 
„Uczmy się mówić”; 1615 Koncert 
rozrywicowy; : 16.50 Pogudaenica alti- 
wma; 17,00 Ustrój państwa o preyoż- 
*a wojną; 17.15 Recital skrzypcowy; 
17,50 Pożyczka ma słowo — pogadan 
La; 18.00 Wiadomości sportowe; 18,10 


to” — fragment.z powieści; 19,20 Me 
lodie Indu; 19.35 „Pomówmy 6 pol- 
skich filmach” — dialog; 20.00 Pio- 
senki liryczne i komiozme; 20.45 Dziem 
rót wieczorny; 20.55 Pogadanka ak-! 
traina; 2100 Koncert chopinowski: | 
2145 „Piękno mowy polstciej"'; 22.00 
Wieczorny koncert rozrywkowy; 22.50 | 
Ostatnie wiadomości, 
WARSZAWA II (Mokotów). 

1300 Koncert rozrywkowy; 14.00 
Parę informaycj; 1405 Prośrem ne 
tuiro; 1410 Koncert kameratny; 1500 
Pogawotha gospodzmma; 15.15 Wis- 
domości snortowe; 1527 Muzyka ta- 
neczna; 16.15 — 18.00 Przerwa; 18,00 
„Boże Nssodzen'e we Fromn'i — re 
mochażi 1850 Murya lekka: 19.53 
Źycie kutiumlne stolicy: 20,00 
2200 Przerwa; 2200 „Forora filmu 
smarobańedzsg" — felina; 22.15— 


100 Muzyka lekke. i taneczna. 


— 


e diuhen h 


| niejsze to budowa tanich mieszkań. 


wiałbym jak najwięcej fabryk, żebym | 
mógł jak najwięcej tczroboinych za- 
trudn'ó, a przez co Państwo miało- 
by więcej korzyści. 

Gdybym był prczydentem jakiegoś | 
miasta to bym się starał, żeby w 
moim miescie było jak najwięcej 
szkół, żeby wszystkie dziaci mogły 
chodz'ć do szkoly, W miarę możno- 
Ści nie zadłużzć miasto, a jak fiaj- 
więcej bezrobotnych zatrudnić, prasi 


|cować dla ogółu obywateli z wiedzą | 


swojego starosty i wojewody. 
88 


i mx'mum uposażenia 
Oto. kilka przykładów, tp. War- 
szawa powinna mieć więcej dockodo- 
wych przedsiębiorstw np. więcej kin 
miejskich, łaźni, oraz zakładów prze- 
myśłowych, mczelni miejskich jak 
gimnazja, uniwersytetów, a najważ" 


Praca dia ludzi bez 
źródeł dochodu 


P. Władysław Kwiatkowski 
z Włocławka (3 Maja 13), u- 
rzędnik, pobierający rentę in- 
walidzisą i pozostający bez pra 
cy, wysuwa następujący pro- 


jekt: 

, > Gdybym był ministrem, 

SP poleciłbym pp. wojewo- 
| 


dom, starustom, prezyden- 
tom miast, inspektorom 
szkolnym, paączelnikom u- 


z Radomia | rzędów, przedsiębiorstw itp, by spa- 


rządzili wykazy, na których by uwi- 
docznione było: 

1) ile emerytów, pobierających eme 
ryiury państwowe, czy samorządowe, 
pracuje w urzędzch; 

2) ile małżeństw pracuje w urzę- 


ch; 

3) ile córek | synów (w stanie sa- 
moinym) pastera ia rodziców, posia- 
rk majątki, pracuje w urzę- 
ach; 

4) ile ludzi posiadzjących włesne 
msjątki pracnje w urzędach. 

Po otrzymaniu danych, wniósibym 
momorizł do Pona Prezydenta Rze- 
czypospolitej i Pana Premiera Rządu, 
by tych ludzi wszystkich zwolnić, a 
na ich miejsce przyjąć ludzi nie po~ 
siedających żednych źródeł dochodu 
i mających rodziny na swym wy- 
łącznym nutrzymzniw, 

Gdybym był posłem, to z trybuny 
so'mowzj wniósłbym interpelację pa- 
saleką, by Rząd jak nsfrychlej roz- 

atrzył powyższe cztery punkiy 4| 
wydał zzrządzcnie, aby tych ludzi 
natychmiast zwolnić, a zzestąp'ć tymi, 
którzy pracy pofrzekują, ko uważzm, 
że ludziom wymienionym w powyże 
szych czterzch punktach i tak się do- 
brzo nawet bez pracy powodzi, 

Wtedy łudzie nubedzy i głodni po 
zalmtdnieniu ich, chórem by powie- 
dzieli; czego”my nożądali, tegośmy 
sfe doczekali w Wolnej i Niepodle- 
głej Polsce. 


Wzorowy prezydent 
miasta 


„Emeryt” emerytowany 
nauczyciel z Bliższego Przed- 
mieścia (poczta Soleć nad Wi- 
słą, pow, iłżecki, woj. kielec- 


kiej, roztacza obraz wzorowe” 
go prezydenta, pisząc: 


Gdybym był prezydentem 


darzem. 


najmniej obciążać podatkami 
obywateli, nie zaciągać dio- 
gów i być oszczędnym gospa 


Dbzć, żeby w szpitalach chorzy mie ` 


li wygodę, dobre pożywienie i przy= 
zwoltą obsługę. 

Dbzć o estetyczny wygląd miasta 
przez należyie rozmieszczenie skwo- 
rów, ogródków, czysto utrzymanych 
ulic i trotuerów, a także, żeby roboty 


przy reporzcji ulic i trotuarów trwały < 


jokraikrócej, žeby nie tamowgó racho 
ulicznego. 

Ustancwiłsym podatek od paten= 
tów i świadociw przemysłowych taki, 
żoby mie było dopłat: obrotowych, 
dodatkowych it d. 

Starałbym się o rozwój miasta przez 
zaprowadzenie fabryk f komunikacji 

Jutro dalszy ciąg ankiety, 


- | e e © a 
Cagniezie dolarówki 

W dalszym ciągu ciagnienia 4 proc. 
Premiowej Pożyczki Dolarowej wyla* 
sowano następujące numery; 

po 100 dciarów: 


1177419 104075 1272002 1243873 
585125 243074 1085699 _ 330037 
1339650 419486 329112 632362 
1069573 494271 1280512 1103303 
14190394 242563 3641131 891099 
3172214 _ 672899 198288 _ 834992 
673278 214221 153848 1452478 
468342 58097 604850 56238 
440752 1442708 235556 1049994 
308503 1428747 454798 1378268 
200172 1248957 89443 101250 
755257 314017 332709 970567 - 
816935 6145513 733719 133026 
684564 343664 1074945 6746595 
500276 214710 1404309 718258 
1261974 520913 245406 650377 
245902 527617 1058549 454682 
1397690 111092 654871 1335938 


834572 1103360 9999073. 


Niezwykła sprawa sądowa 


o fałszerstwo załoszenia do Ubezpieczalni 


W Sądzie Okręgowym w 
Warszawie toczyła się wczoraj 
charakierysiyczna sprawa. 

Władysław J. pozostający 
dłuższy czas bez pracy; otrzy- 
mał posadę i zosiał ubeznie- 
czony w Ubezpieczalni Społecz 
nej, 

Ponieważ formalności, zwią- 
zane z otrzymaniem legityma- 
cji, trwają dłuższy czas, Ubez- 
pieczalnia wydaje pokwitowa* 
nie zgłoszenia pracownika. Na 
tym to właśnie pokwitowaniu 
figurowało nazwisko Władysła- 
wa J. 

Już po kilku dniach pracy p. 


J. spotkało nieszczęście, gdyż 
zachorowała ciężko żona. 

Korzystając ze swych upraw- 
nień p. J. zgłosił się do leka- 
rza domowego, prosząc o po- 
moc, Wyjaśniono, że pomoc mo 
że być udzielona tym tylko, 
którzy są uwidocznieni na legi- 
tymacii, względnie dowodzie 
zgłoszenia. 

P. J., który zresztą zgłosze- 
nie sam podpisał, umieścił na 
dowodzie nazwisko żony. 

Pomoc lekarska została u- 
dzielona. 

Przy sprawdzaniu okazało 
się w biurze Ubezpieczalni, że 


pomoc otrzymała osoba, która 
formalnie nie została zgłoszo- 
na, Wszczęto sprawę i p. J. po- 


ciągnięto do odpowiedzialności 


za sfałszowanie dokumentu. 


J. tłumaczył w Sądzie, iż nie. 


zdawał sobic sprawy z tego, że 
fałszuje dowód, bo miał pełne 
prawo do zarejesirowania ża- 
ny, a nie uczynił tego tylko z 
‘ej przyczyny, iż nie znał skom- 
plikowanych zbytnio formalno- 
ści. 

Sędzia Sobolewski, podziela- 
jąc calkowicie wyjaśnienia © 
skarżonego, wydał wyrok unie- 
wianiający: 5 


Cios nożem w serce 


zakończył porachunki na grudziądzkiei Maderze 


Grudziądzką dzielnicę „Ma- 
derę', zamieszkuje przeważnie 
świat przesiępczy i często do- 
chodzi tam do bójek i rozpraw 
nożowych. Do najgroźniejszych 
awanturników należą, Julian 
Pluciński i Tadeusz Chomse, 
którzy już niejednokrotnie wcho 
dzili w zatarg z kodeksem kar- 
nym. | 

Przedwczoraj w nocy na „Ma 
derze” znów rozegrał się krwa- 
wy dramat, którego ofiarą tym 
razem padł Chomse, Krytycz- 
nej nocy Chomse przebywał w 
mieszkaniu swego przyjaciela 
Zawadzkiego. Nagle drzwi ot- 
worzyły się i wszedł Plucińcki, 
żąda”ac wódki. lub pieniedzy 
na alkohol. Gospodarz odmó* 
wit mu, a Chomse wyrzucił go 
za drzwi. 

Oburzony tym Piweństi no- 
s'anowił sie zemśrić. Gdy Cho- 
mes wracrt da domy, y 


*"rurg rne 


ski i zadał mu silny cios nożem 
w lewą pierś. Chomse zwalił 
się z nóg i po chwili wyzionął 
ducha, albowiem nóż utkwił 


mu w Sercu, 

Zwłoki Chorzy przewiezio- 
no do kostnicy, mordercę zaś 
aresztowano. 


Znany złodziej we fraku 


zdemaskowany na elsganikm kalu 


W salach kasyna garnizono- 
wego w Wilnie odbywał się bal 
T-wa Przeciwgruźliczego, któ: 
ry zgromadził całą miejscową 
elitę towarzyską. Wśród gości 
znajdował się również pewien 
jegomość, który zwracał na sie- 
bie uwagę nieskazilelnymi ma- 
merami i pięknym kro'em fra- 
ką, 


Nagle jeden z wywiadowców 
znajdujących się na sali, zauwa 
Żył, że wytworny pan inieresu- 
ie się bardziej torebkami swo- 
‘gh par'nerek, niż tańcem. 7wró 


dze, a ten obdarzony fenome- 
nalną pamięcią rozpoznał w nim 
zawodowego przesiępcę. 
Wywiądowcy dyskretnie wy 
prosili eleganta z sali į nałoży= 
wszy mu każdanki na ręce, od- 
prowadazili go do kom'sariata. 
Tam w albumie przestępców 
rozpoznano w nim warszawskie 
so złodzieja rekordzisię, G: 
Skantynowskiego, który był 65 
razy notowany za l:rzdzieże i 
milkadziesiąt razy karany. 
Złodziej z całym cevrismem 
=rzyznsł, że przebvł do Wilna 


czył. na niego z ukrycią Piuciń: icit na to uwagę swemu kole- | dla „otłowienia gie". 


miasta, to starałbyra się jak- 


TADEUSZ 


£' Podczas gdy Bogomołow przebywał nadal w więzieniu — 
Jadzia przybyła do Warszawy w nocy. Miała przy sobie wszyst- 
kiego dwadzieścia kopiejek. W nocy nie wiedząc dokąd ma 
póść, udała się do pani Podoskiej, która wyratowała już ją 
raz m opresji. Ale stróż oświadczył jej, że Podoska przed ty- 
godniem wyprowadziła się stąd 

wz Jadzia stała przed bramą zupełnie bezradna. 

Zatem nie ma dla niej dachu nad głową? Taki 
już jest los bojowniczki o wolność narodu!... 

Gdzie są tak liczni jej przyjaciele, towarzysze, 
znajomi? 

Nie ma już w Warszawie doktora Dulskiego, nie 
ma już w Warszawie ciotki Tadeusza... 

Cóż pocznie teraz bez grosza w kieszeni? 

może zwrócić się do Sawickiego? 

Ale Sawicki mógł ją zaienawidzieć, może ją wy- 
dać w ręce polici:—zlbo otoczy ją tak troskliwą opic- 
ką, że się nie będzie mogła z jego rąk wydostać... 

Eczwładnym krokiem poszła Jadzia przed siebie, 
Usłyszała nagle przeraźliwy głos kobiecy... 

Po chwili zauważyła pędzącą przed siebie kobie- 
tę, a wślad za nią policjanta. 

Kobieta krzyczy przeraźliwym głosem, zaś po- 
licjant wślad za nią wrzeszczy: 

— S'ać suko, bo zastrzelę! Stać, bo zatłukę na 
miejscu! ) 

Kobieta jednak mie zważa na krzyki policjanta 
i biegnie dalej. 

Ale nie starczyło jej już siłl Upadła obok Jadzi 
na kamienie, poślizśnęła się. y 

Zdołała wydobyć ze sizbie nie tyle krzyk, oo jęk: 

— Ludzie, ratwycie mnie! 

Policjant dopadł kobieię i począł ją okładać ra- 
zami, 

Kobieta krzyczy nadal przeraźliwym głosem: 

— Jezus - Maria! Ludzie, zlitujcie się nade mną 
Złamałam nogęł 

— No, wsiań, ty... Sądzisz, że będę się z tobą 
patyczkować? — krzyczy policjant, waląc ją nahaj- 
ką po głowie, po karku, po piecach, bezlitośnie tak 
jak gdyby nie miał w sobie ani źdźbła litości. 

— No wstań, przeklę!a...| — krzyczy policjant. 

— Nie mogę.. O Boże, moja noga! Moja noga 
Nie przeżyję tego bólu... 

Prostytutka wrzeszczy przeraźliwym 


głosem, 
twarz jej kurczy się z grymasu. 


Nowela 


P o w Óó œ ž 


Maria, młoda, zdrowa, ładna 
dziewczyna, pracowała na fer- 
mie Concordia. Pracowała od 
rana do nocy, strzegła dzieci 
fermera i spała w jednej izbie, 
z małym Alonco, który nie u- 
miał jeszcze dobrze chodzić. 


jej pracodawczyni, 


raz zasnęła. 


DZIEŃ ZAPŁAT 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTWIE, —="M 
a MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


| 


Z PA ZE W A O 


Tylko tam gdzie grzmiały 
,spienione wody, tam gdzie pra- 
,cowali mężczyźni nad umocnie- 


zajmująca : 
wraz z drugim dzieckiem „duż 
izbę w domu mieszkalnym, 


"mej Z 


Policjant ujął jej włosy i począł ją taszczyć po 
śniegu, i 

Kobieta krzyczy tak przeraźliwym głosem, że 
krew zamarła Jadzi w żylach, 

Nie, ta bestialska scena nie może trwać dłużej. 

Wie dobrze, o tym, że ryzykuje teraz, krew wrze 
w niej, zapomina o wszystkim, 

Zapomina o tym, że jest poszukiwana r =” po- 
licję, że ma na siebie wyrok śmierci... 

Zbliża się do policjanta i zagradza mu drogę. 

— Czego? — opryskliwie odzywa się policjant. 

Jadzia odpowiedziała mu po rosyjsku: 

— A pan to znowu inaczej nie umie, jak tylko 
rwać biedną kobietę za włosy... 

Policjant zmieszał się tymi słowami, szczególnie 
dlatego, że zostały wypowiedziane po rosyjsku. 

Spojrzał na Jadzię, zmierzył ją wzrokiem od stóp 
do głowy i w końcu odpowiedział: 

— A moja pani, jakim prawem wirąca się nie do 
swoich spraw i zwraca uwagę maic, jal mam wyko- 
nywać służbę? 

— Czy mam prawo czy też nie, przekona się pan 
za chwilę. Jestem żoną sędziego śledczego i dlate- 
go w:rącam się do takiego postępowania pana... 

Policiant zmicszał się teraz poważnie, Pewność 
siebie Jadzi, jej dumny głos wyprowadziły go w stan 
za klopotinia; Chciał jak gdyby usprawiedliwić 
siebie: 

— Wałęsa się po ulicach bez książeczki... Nie 
wolno bez książeczki chodzić.. Chciałem areszio- 
wać, a tu baba ucieka mi sprzed oczu, Musiałem po- 
gonić za nią... 

— Ale ona poślizgnęła się i złamała nogę... 

— Mo'a pani, ja znam te kobiety, one zawsze 
kłamią... Nic złego się jej nie stanie, jest przyzwy* 
czajona do takiego traktowania... 

— A to niech pan'zawezwie dorożkę i zawiezie 
ją do komisariatu! 

Kobieta jęczała'w przeraźliwy sposób: 

— 0 Aj. o Maria! Moja noga, mośa noga! Nie 

rz m 
Sela chała dorożka. Jadzia zatrzymała ją. 

Ę abs wniósł ją; do dorożki przy pomocy 
adzi. 

Dopiero teraz mogła Jadzią przyjrzeć się twarzy 
tej prostytutki. AAA E 

Poznała ją z miejsca! 


SOUE paea 


czeństwie pracodawczynię. Zes- |się, wypływał na powierzchnię, 
koczyła więc z łóżka do wody, |jak gdyby szukał sposobu wy- 
dostania się stąd. Nagle nat- 
knął się na wroga, na człowie- 
ka, który stał na łóżku i które- 
mu woda sięgała do piersi. W 
tej samej chwili obok Marii prze 
nłynęło krzesło. Zatrzymała je 
i trzymała przed sobą aby bro- 
nić się nim w razie natarcia żar 
łocznego zwierzęcia. 

Nagle przypomniała sobie ze 
zgrozą, że aligatory w ten spo- 


chcąc wyjść z izby, Ale wartki 
nurt podciął jej kolana. Zosta- 
ła przyciśnięła do ściany upad- 
ła i po chwili znalazła się pod 
wodą. Maria nie wypuszczając 
dziecka z ramion, podniosła się 
Ą|i z trudem wdrapała się na łóż 
za- |ko, Znalaztszy się na łóżku, Ma 
ria mocno przycisnęła do siebie 
kwilące dziecko i starała się 
przebić oczyma niesamowite 


Z 
Í. a 


To była robotnica z fabryki Polakiewicza. 

Ból ścisnął serce Jadzi: r 

— Taki los biednej dziewczyny... Wyrzucone ją 
z fabryki, wyszła na ulicę, z ulicy do komisariatu, z 
komisariatu do szpitala, a siamiąd może z powrotem 
na ulicę, a może na Bródno! 

Łzy uwięzły Jadzi w gardle, Chciała jeszcze coś 
powiedzieć tej nieszczęśliwej kobiecie, ale nie mo- 
gła wymówić ani słowa, 

Czym może jej dopomóc? a 

Sama nie ma pieniędzy, prócz tych ostatnich 
dwudziestu kopiejek. 

Ostatnie dwadzieścia kopiejek! 
zdadzą? ° 

Wyjęła je z torby i podała prostytutce 

Policjant był niezmiernie zdziwiony: . 

— Pierwszy raz widzę, by takiej dawano pienią- 
dze! O:rzymuie proszę pani pieniądze od mężczyzni 

— Nie pańska sprawa, a pan niech mi poda swój 
numer! 

Policjant zadrżał, Ech, ta baba może mu jeszcze 
narobić kłopotu nie lada. Drżącym głosem zaczął 
prosić: 

— Najłaskawsza pani, jestem biedny policjant, 
któremu kazano tropić takie kobiety... Wykonuję 
tylko swój obowiązek... i 

— Dobrze, niech pan jedzie dalej... Tylko proszę 
pamię'ać, że takich kobiet nie wolno bié.. To są 
nieszczęśliwe niewiasty.. 

Dorożka ruszyła. Jadzia była pod silnym wraże- 
niem tego, co ją spotkało i zapomniała na chwilę o 
swej sytuacji, 

Ale rzeczywistość wnet się jej przypomniała. 

Śnieżyca zmalała, na ulicach zapanował chwilo- 
wy spokój. k 

Jadzia szła dalej przed siebie bez celu, Czuła, že 
zmęczenie poczyna ;wkradać się do wszysikich 
członków jej ciała,,od czasu do czasu musiała oprzeć 
się o ścianę, by nie upaść... 

A może jednak udać się z prośbą o pomoc do 
Sawickiego? — tam będzie się czuła najbezpiecz- 
niej... 

Ależ nie, po stokroć niel Po raz drugi odrzuciła 
tę myśl. 

Woli umrzeć z głodu, aniżeli zwrócić się do niego 
o pomoc, za ktorą teraz zażąda zapłaty... i 

Być może, zapomniał już o niej, pogodził się z 
swą ŻONĄ... 

Jadzia wróciła na Marszałkowską, gdzie stanęła 
przed restauracją. 

Zdala doszły ją dźwięki tanga, światłość tonów 
rozlała się w jej sercu... 

„Tam bawią się goście... Tam jest ciepło... Tam 
nie ma głodu”, 

Stanęła obok, przysłuchując się dźwiękkom wie- 
deńskiego walca... 

Nagle zadrżała: w drzwiach restauracji ukazała 


się znana jej postać... 
! A (Dalszy ciąg jutro) 


Na cóż się jej 


Pewnego dnia wody zaczęły niem tamy nie myślano o uda- 
przybierać na rzece, Mieszkań- niu się na spoczynek, Mężczyź- 
ców ogarnął niepokój. Czyniono ni pracowali coraz rozpaczli- 
gorączkowe przygotowania, by wiej, ponieważ niebezpieczeńst 
zapobiec kątasirolie. Peoni, pa- wo stawało się coraz większe, 
stuchowie i fęrmerzy z polece- albowiem poprzez tysiące szpar 
mia gminy udali się nad rzekę i w tamie przeciekała już woda. 
pracowali nad wzmocnieniem ta| Nagle tama została zmyła, 
my. Również i pracodawca mężczyźni zostali porwani przez 
rii udał się nad rzekę i obie ko gwałtowny nurt, a' olbrzymie 
biety pozostały na fermie tylko masy pieniącej się zamulonej 
z dziećmi. |wody wdarły się z hukiem w 

Mimo niepogody wyszły przed płaską dolinę, zalewając pola 
zabudowania i przylożywszy dło herbaciane i kukurydzowe, 
nie do oczu, patrzały w dal, | Wśród nocy wody zaczęły na 
Wszystkie pola były zalane i cierać na fermę dia, w 
poziom wody wzrastał z każdą której spały obie kobiety, 
godziną. | Pod naporem wody otworzyły 

Ale to nie było jeszcze groź-|się drzwi, woda wdarła się do 
ne. Gdyby tylko tama nie zosta wnętrza i jej poziom zaczął się 
ła zmyta. 

Woda tysiącami zielonych ję ścią. 
zyków lizała już zabudowania| Maria nagle obudziła się ze 
fermy, obijała się o kurnik i cie snu. Woda dotarła już do łóż- 
kła przez zaśony. Kobiety ener ka i jej kołdra była wilgotna. 
gicznie wzięły się do pracy, Zanim zdołała zorientować się 
chcąc przenieść meble do miej- |w sytuacji, już była zalana wo- 
sca, gdzie jeszcze nie dotarła | d 
woda. Gdy-.w' końcu zapadł 
zmierzch, śmiertelnie zmęczone 
udały się na spoczynek. 

Maria pocałowała Alonco, któ 
rego łóżeczko stało obok jej po |malca i stanęła na łóżku. 
stania, położyła się i zoraz zas-| Nale wpadło jej na 
nęla twardym snem. Również i' należy ić o 


ą. 

Pierwszą myślą Marii było! 
dziecko. Zachłystywało się ono 
wodą i krzyczało przeraźliwie. 
Maria przyciośnęła do siebie 


. 


podnosić z zatrważającą szybko | ł 


ciemności, aby zorientować się 


co należy uczynić, 


Ale niczego nie mogła zoba- 


czyć. Maria z rozpaczą pomyś- 
lała o swej pracodawczyni i jej 


dziecku, która nie zdawała so- 
bie chyba sprawy z niebezpie- 
czeństwa i zaczęła krzyczeć z 


całych sił, chcąc ją obudzić: 
Senora! Senora! 


Niech pani się obudzi... 


Gdyby nie panowały tak gę- 
Maria możeby 
znalazła jakieś wyjście z tej roz 


ste ciemności, 


paczliwej sytuacji. Ale w tych 
ciemnościach była zdana na ła: 


skę bezwzględnego żywiołu: A 


tymczasem poziom wody stale 
się podnosił i woda sięgała jej 
już do pasa, mimo że stała na 
óżku. ET 
Nagle Marja usłyszała podej 
rzane szmery. wodzie poru- 
szyło się jakieś stworzenie, któ 
re po chwili otarło się o ciało 
Marii. Dziewczyna stwierdziła 
z przerażeniem, że był to 
mały aligator, których dzie- 
siątki znajdują się w Paranie i 
który dostał się tutaj wraz z we 
zbranymi wodami. 

Szybko, gwałtownie porusza- 
jąc ogonem, pływał w pokoju, 


myśl, Gay pewnien czas uderzając o koła swej ofiary i zabili je wio- 
Heei f 


Ścianw tzbw. Parskał, zanurzał 


„=: Po- 
wódź!.. Niech pani się ratuje... 


chroni skórę rąk 
przed czerwonością 
i  oplerzchnięciem, 
przywraca białość 
i delikatność, wciera- 
ny w skórę po myciu 


KREM 


sób napadają na swe ofiary, ż» 
zanurzają się i atakują je od 
lotu. Maria była więc bzzbron- |: 
qa. Musiała uciekać. Oczy jej 
przywylkły już do ciemności, 
rozpoznały nad głową belkę da 
chu. Starała się jej dosięgnąć, 
ale dziecko które trzymała na 
ręku, przeszkadzało jej. Maria 
czułą zbliżającą się śmierć i od 
czuła w tej chwili, że życie jest 
piękne, że pragnie żyć. Mogła 
uratować je, gdyby rzuciła dzie 
cko do wody. Dziecko musiało 
więc umrzeć, I Maria otworzyła ' gs 
pe ramiona, ale dziecko przy- 
warło do niej, cicho kwiląc. 
Byta to wielka chwila, w któ 
rej Maria stała się bohaterką. 
IPozostała na miejscu, stała w 
wodzie zziębnięta i przerażona 
trzymała małego Alonco mocno 
w kpr je 5 | 
świcie przybyli mężczyźni 
w łodzi. Przejechali nad Aki 
uratowali pracodawczynię Ma- 
rii i jej dziewczynkę i zawieźli 
je do bezpiecznego miejsca. Na 
stępnie wrócili, pchnęli z zew» 
nątrz drzwi izby, w której Ma- 
ria jeszcze walczyła o swoje ży 
cie i życie małego Alonco. 
Mężczyźni. ujrzeli drapieżne 
zwierzę zataczajnce kreci doo- 
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z ramion dziewczyny stojącej 
po usta w żółtej, zamulonej wo 
; dzie i drżącej z zimna. W koń- 
cu wciągnęli do łodzi i Marię, 
która opadła na dno i wybuchła 
płaczem. Napięcie nerwów by- 
ło bowiem zbyt wielkie! 


Ale na południu wszystko 
i szybko mija. Wody wkrótce o- 
padły, gorące słońce ocuszyło 
pola i na fermie życie potoczy- 
ło się normalnym trybem. 
Tylko bohaterskiego czynu 
Marii nie zapomniano. Gdy mło 
da Polka konno przejeżdżała 
przez miasteczko, mężczyźni 
ściągali przed nią kapz'usze i 
życzliwie się do niej uśmischa- 
li, ponieważ ric ftam nie jest tak 
poważane jak odwaga. 


„słami, Następnie zdjęli Alonco 


PAZ. ZEP 
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Myślicie pewnie, że świzzdy sza- 
lay w święta, szczeżólnie w Noe Sy! 
weatrową. No, bo jalcżo? Artyśi żyją 

zcież wesolo, Radość — to ich za- 
wód, zabawa — to ich powolanie, 

Nic bardzicj błędnego, Ci, co fat 
myślą — bę qdą rozczarowani, dowie- 
lziawszy s'q, jalr rasi na ‘milsi artyści 
rzeczywiście spędzili święta i sylwe- 
stra, 

A więc, królowa JADWIGA SMO- 
SAR XA, Na święta wyjschała da ro 
cziny męża, do rmizjątku, poteżoncgo 

o 30 W'iorastz. ów od Wilna, Mróz by! 
aty ący, drofa niebezpieczna, fdyż 
w tym czacie stado zgłodniatych wil- 
ków w tej okclicy rozszzrpa'o Cz!0- 
wieka. 31 grudnia w rołudnie królowa 
Jadwiga wróciła do Warszavry i Syl- 
westra spądz'ła „prywatne, Tylko na 
rół godziny udata się w Kcznym to- 
warzystwis do fsdnsj z ciegantszy 7c 
rastauracyj stolecznych, To wszystko, 


A ról? WITOLD ZACHAREWICZ 
na święta wyjechał na zasłużony urio 
do Zakopanzgo, Tam właśnie snędził 
sylwestra, Zna; jąc jednak jego skrom- 
nośś — przypuszczemy, że Zachące 
wioz rzędził tradycyjny nos raczej w 
jakimś ROZA _ wysekogórskm 


mm A e Em ESI E 
RYZ ZEE 
ccn USERA BIEŻSWY 


py "spędziły święta 


Na ccó! skromnie iw rodzin 


(jest zawołanym narciarzem), 
dusznym lolala restauracyjnym 

-.WICEKRÓ!. OVA ELŻBIETA BAR 

SZCZEWSK spędzi sa £wię 
zę roczienym, zaś noc sylwcstrówz | - 
również prywztaie, 

RONDA NZY natom 
was wesi) komnenij artyci Św i Ñ- 
teratów, i spędziła Sy iwostra w 
„ASrA, a później — poprcwiny w s3 
lonach jodzego ze znanych pzbicy-|2 
stów muzycznych, 

WICEZNÓL MIECZYSŁAW CY- 
PULSKI święta spor w Krynicy, 
Sylwestra zaś w Łoćzi, śczi e był goś- 
ciem znanej byłej przmzbzagriny Upe- 
ry W/arszawzicej, Janny Le! zkóway, 
króra przed kler raz ocarii tyvszła 
za mzż za przemysłowca łódzsiego, 
Szu'iiera, i 

WICEKRÓL TRANCISZĘK BROD- 
NIEWACZ w ož za „gały czas bawił po 


niż w 


fsst dała się poz 


ciana występy, do Teatru Miejskiege 
w Częstochowie, 

EUGENIUSZ TODO świ gta spędził 
ra tenia rodzinnym, przy beliu matik 
i no bliższych przyjaciół, do których 
I niżej poepisany się zalicza, Sylwestra 
zaś prze „pracowal sumiennie: dwa wy 


Gości uszko pod Racławicami 


' „Ksściuszko pod Racławicami” 
to pierwszy polski film monumsnia!- 
ny, zal:rojony na wic!lzq skalę, Zada- 
nie nie było łatwe. Dzicje powsta- 
nia  lirśclucznzowetiego, ua ken 
wisika: bitwą ped Racławicami — 
dawało się przedsięwzięciem zoyi 
trudnym do zrealizowania dia naszej 
linematografi, Czego jednak niz do 
każa wielka zmbicja? Sztab współ- 
rralizatorów i specjalistów w każdej 
dziedzinie, [ks Slanfsław Urbano- 
wicz (scenariusz), prof, Wacław Ga- 
slorowski (opracowanie erachie i 
dialogi} prof. Adzm St ebelski (kie- 
rownicówo kictoryczne), rim. Siani- 
slaw Gepner (kierownic two wo;sko- 
we), Karad Narkiewicz (masti kisto- 
ryczne i chzrakteryzacja), inż. Jazet 
Rottm'l, Stefan Norris i Józzł Ga- 
lzwszi (dekoracja i malarstwo arty- 
styczne) i wictu innych, na czola z Fa, 
łyse rem. Józelcm Iejtesom í produ- 
contem. Markiem Libkowem — siwo- 
rzyli bohaterski epos historyczny, któ 
ry sianowi chlu zę naszej ine mato- | 
grali i lokuje ożrcz ten w rzędzie | 
najlerszych tego rodzaju filmów świa) 
towej sławy. 

Wartość filmu nie ogranicza się je 
dynie ćo zcbrezowania z historycz- 
ną ścislością wypadków powstania | 
kośziuszkowskiego, a zawiera się prze | 
de wszystkim w jogo kinetyczności. 
Wspaniały „język filmowy" — zwar 
ty, jędrny, pełen dynemKki wypadków | 
i zdnrzeń drzmrztycznych — przema-| 
wia do ras z ekranu mson swojo wy-| 
razu, siłą swoich wysokich wzrtości 
wizuainych. Promat narodowy, zma- 
gania przywódców, wielki, wspania*! 
ły patos bokatersii całego n=rodu i 
wreszcie święty patriotyzm wszyst- 
kich warstw społecznych wzrusza nas 
do głębi í umnenia na gucha, 

W/szysikle te nastroje wyd obyt z 
dobrze, skonstruowznego scenzriusza 
wybitni te inte'ffentny rož, Józcł Lej- 
tes, naca'ąc każdej scenie wielką 
moc i siłę sugestywna. J240 SPOSÓD | cy 
„obrozowego widzenia" całeto eposu 
narodowego s'nwia fo na pierwczym 
mie'szu w rzędzie polskich reżyserów 
fmovrych, 

Wata! £ romantyczny, który stę roz- 
grywa ra tle wydorzeń 
nych, wyrzżnjący się w m'łości dwóch 
oficerów powstania: rm, Drockockie- 
go i por, M lówck'zżo do m? tedziątie! àj 
szioskoiarki Manki — fast wrrawdric 
nismtztzowany bardzo dot'kutne, sh- 
telns f z taktem, ale ma swoją siłę 
wrrazn, 


— 


i'starycs- 


Czołową rolę Tadeusza Kośduszko 
fra Tadeusz Diztosz aid, Zarórrno 
mat (zasiuga charutteryzatora Nar 
kevwie postacia, jz „p A gra — ariy- 


ń ali, 


ozny 


CZ3jr 
sta- ten 'wyuozal daży kitnszt odtwór- 
czy. V/spania!t2 tagi Fezacheci Do 


miniek w roli Dartosza Giowachicgo. 
Każde ukazanie się jego, na ekranie, 
szczefóln'e moment zauDbycia armsat 
rosyjskich — wzrusza i porywa, Do- 
Skonały jest również Samborski, fako 
brygedior Madaliński, to samo Józal 
Węśrzyn w roli gencrala Wodzck/e* 
go, Świetny jest Gustaw Duszyński w 
roli ber, von Iqestróma, 

Posh"teorką dramata „trbjda serc” 
jest Elżbietą Dzrszczewska, nzsza 
Wicckrólowa, która stwcrzyła piqk- 
ną, wzruszójicą kroetoe; Czczzżólnie 
z dużym  taleniem odęgrałą Scenę 


rr 


Elżbieta Parszczewska 
4 Witold Zacharewicz 


p'erwsredo spotkania z porucznikiem 
Milewsk'm, w której wysszatła w ca- 
łej kraste swój czar | urc iriowczz- 
„, Doskonale również wypzdiy sos- 
i ‘drama: gczne poż 
Drżo nireki bokntorsiy” 
czara rodosoł t sty drzmitysznej 
mieli Witold Zackarewicz i Jerzy 
Pichchzki, Wzruszający w: porywach 
ratrictycznych i w |owialności byl 
Jan Krurnokowicz, jzko z'zrżant p 2- 
droń, Pickna jost ecesna prry 24710- 
kach zabi tego dobosza, którcto z 
dziec anym wdziętiem elott Hen'o 
Widins, Porytwający był Poręba w ro- 
ti proscezoza, 
Zdjecja Alserta T7ywerki (seller i 


fnania, 
zh ofcerów. 


nkym gronie 


siępy w dwóch różnych lokalach, po- 
| tym kola 3-ej nad ranom wrócił do 
domu, gdzie czekała kochana i ko- 


ta na fo- ckająca matka z winem i tortem, p- 


sya, nad ranem Dodelk wyjechał do 
Katowic na gościnny występ, 


HELENA GROSSÓWNA zarówno 
święta jak i Sylwestra spędziła w do 
mu, glyż m'ała na'milsześo na świe- 
sie gościa: matkę, Dopiero w niedzic- 
ię porylwestrową Helcia poszła tro- 
zig pctańczyś do znanego danciasy, 


:ką 

STAŚ SIELAŃSKI świętował w Kra 
kowis, gdzie bzwił na gościnnych wy- 
stepach w „Bagatcl”, a że równocześ 
nie szty w Kre'rowie trzy jego filmy 
— stal się Sietzństki prawdziwa atrak- 
cja Krzkowa. Sylwestra spędził w to- 
warzystwie ko! ieżów tentralnych, ale 
— jak zspownia — bardzo skromn:c 
i przy mi in'malnym użyciu alokolu, 


Froszę, czy nie miałem racji? Bar- 
czo sitromn'e spędziły gwiazdy i świę 
ta i noc Sylwestrową. 

FELIKS, 


TEMEPARA PIE BE O d a 9 OWY, EN ro 


Kasza nowa ankieta wzbudziła duż 


6 ME EFLA EG LZY NOONE, 


Shirley Temple 


Str. 5 


T rw A Hg! 


jako „Strzelec z Bengali“ 


Na tle ogarniętych płomie- 
niem rewolucji Indii, na tle buj 
nego życia bengalskich lans- 
jerów, którzy są ostoją Impe- 
rium Brytyjskiego w tej części 
świata, rozgrywa się akcja naj 
nowszego filmu Shirley Temple 
p.t. „Sirzelec z Bengali", 

Wytwórnia „20th Century - 
Fox" dała Shirley w tym til- 
mie, jako partnera, Viciora Me 
Lag'ena, świetnego aktora, Duet 
Shiriey - Mo Lagien, to na;wyż 
sza klasa gwiazd, którą nawy- 
brednicjsza nawet publiczność 

musi zaakceptować z prawdzi- 
wym zadowoleniem. Reżyser 
John Ford, laureat Akademii 
Filmowej, przefńiósł na ekran 
wspaniałą powieść Rudyarda jz 
Kiplinga. Przed naszymi ocza- 
mi cdżyją na rowo niezapome 
niane postacie kiplingowskiej 
fantzzji: mała Priscilla, która 
przy,echała z Ameryki do dziad 
ka, będącego  pulkownikiem 
lansierów, surowy Sierżant szko 
cki Mc Duff, olbrzym o golę- 
bim sercu, krwawy IKoda-Chan, 
wódz znewoltowanych  indyjs- 
kich szczepów. 

Shirley ma w tym filmie rotę 
zupelnie inaczej postaw:oną, 
jak dotąd, Nie ma już rzokrzy- 
czanńej, rozbaw:onej dziewczyn 
ki, która w takt czeczotki i pio 
senki bawiła tlumy. Shirley w 
„Strzelcu z TOR tera 


tylko jedną piosenkę, ale za to 
w jakich okolicznościach i jak 
wykon ana! Jest to smutna pieśń 
ang: 'elska „Home, swieet home” 
śpiewa ją umierającemu sier= 
żantowi Duffowi = Victorowi 
Me Laglenowi, który za nią od- 
dał życie. Shirley śpiewa tę pio 
senkę w ten sposób, że szczerę 
łzy muszą zabłysnąć w oczach 
miliona widzów. 

Zapowiądać ten film szumnie 
i krzykliwie znaczyłoby wyrzą 
dzić mu wielką krzywdę, a na 
to „Strzelec z Bengali" nie za- 
sługuje. Bądźmy więc treściwi: 
Shiriey Temple. Victor Mc La- 
glen i John Ford. Tytuł „Strze- 
lec z Bengali"; a wyświetla go 

ogromnym powodzeniem kino 


„Wictoria”. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płue jest nieubłagana I c 
rocznie, nie robiąc różnicy da płołą 
wieku i stanu, kosi misiony ludzi, 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu uporczyweśo, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 

p: wociay, wzmacnia organizm i samo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa. 
śę ciała i usuwa kaszel. 


e zainieresowanie 


„Pierwsza talu głosów już napłyneła 


Miarą wietkiego zalnteresowania na |Gdy kwitna bzy, Strzelec z Bengali, | go, który ukazuje się regularnie w 


taj lczazcj Rodziny 
Muzy żywotnymi sprawami rodzimej 
sztułi filmomej, jest olbrzymia ipla li- 
stów, jaka już w pierwszych dniach 
ankiety naplynęła do Redakcji z pro- 
ponowanymi do konkursu fytułam! 
óbrczów, 

Wyżnej jemy, dla przykładu, z tej 
wislkiej lie czby tylko kika zgłoszcń, 
fdyż brat: miejsca nie pozwala na wy- 
drultoysnie  wczystkich propozycji 
Niemniej jzdnak, wszystkie zgłosze- 
nia będą przyjęte w rachubę, zarów= 
no przy ustalaniu końcowej listy kan- 
dydujących tlmów, jak również przy 
ustalanin nafród za udriał w ankiecie 

Oto kilka. grzyktadów: p, Włady- 
sław Lisowski z Warszawy, Krucza 
21, proponuje: 7nackor, Dziewczęta z 
Nowolpc'e Pani min'ster tańczy, Da- 
ma Kameliowa, Noc przed bitwa. Nie 
widzialne matżeństwo, Penny (Ich stu 
i ena fadnal, Królowa Victoria, Czar 
cyganerii i Darmozjed, 

P, Rvszari Zawicki. Włocławek 
proponuje: Ty, co w Ostrej świecisz 
Bramie, Dziewczęta z Nowolipzk, Ma 
tura, Jostem niewinny, Bchsterowie 
morza, Szarża lcktiej brygady, Ro- 
mco i Juta, Żona czy sekrelatka, Wy- 
spa w p'om/eniach, 

P, Sch'na Wachtel, Warszawa pro- 
pona; >: Dziewczęta z Nowolipek. Zna 
chor, Barbara Rsdztyi lłówna, Ziemia 
kłoostawiona, Ich stu i ona fedna, 
Siódme ricbo, Książę £ żebrak, Gdy 
kwita bry, Szarża lekkiej brygady 1 
Port Artura. 

P, Stnzistaw Dacko, Brześć n/B, 
rroponułjez: Wierna rzeka. Skłomałam, 
Znackor, Szarża lekkiej bryfadv. Nic- 
zwycieżony BÄ, Droga do Rio, Tratel- 
dar, Narodny ftwirzdy, a Todna na mi- 

Kon, Ped dwiema Ilatami, 

P. Kezi matern J omtareka; Steracho- 
or, Trędownta. 
Ty. ©” ps Oz trci fwierz Bramie, Da- 
ma Ieme' owa, Mavorlias, Czer cysta 
t, Jedna na milicn, Jej pierwsza 


PJ 


Janinn Filatkowska, Warszawa, 


Purkton kulminesyjnrm Eimi fat , e: nrozorałoć Znachor, Ilia, Silama- 
sławna bitwa pod Racławienmi, Ten nionsry) Orez Tenryka  Vleszaka |tam, pelapada, Carr cysansrii, Gdy 
końcowy Iragmort obrzzu doprawdy (część „piene arów) — na najwyższym | lryitną bzy, Dama HFrmellowa, Ostat- 
zdur'srza rormachen, pełęgą i obra- poziome, nia fos skozańca, Tarzan i zielona 
zowościa. Tek cndownie podanych | NV sumie: — „Kościuszko pa Ra- boś'mi, 
senq bria At es eaan rad A pó idz nl śmy płaza 14 foty z pały” : | PAR. S! anamer TZarsrawa PrN- 
dot>d w retim Filma DEFT aiies Lerh kart naszej kinematic (pAn tae Milanan n Miola, OY 


brawo wszyscy wykonawcy! 


4 ga 
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móioćników X | Tarzaa i zielona begini, Ostatni pociąg każdą środę podamy dalszy wykaz 


z oblężonego miasta, Atak o świcie,| przykładowych zgłoszeń. A!e musimy 


Niewidzialne  malżeństwo, 
Włatdinow, Książę i żebrak, Towarzy 
sze broni, 

P. L. Piner, Warszawa proponuje: 
Pani m'nister tańczy, Znachor, Dziew 
częta z Nowolipek. Kapitan Blood, Ma 
tura, Dama Kam=liowa, Romca t Ji- 
lia, Droga do Rio, Zicmia błogosła- 
wiona i Gdy kwitna bzy. 

A teraz uwaga! 


Hrabina | juź teraz uprzedzić naszych Czytelni 


ków, że ta pierwsza faza naszej ene 
kiety nie potrwa długo, tak że kto 
ma zamiar zgłosić swoje propozycja 
— musi się pośpieszyć, 

Jak podaliśmy w poprzednim nus 
merze, dwa tiimy, które wyjdą zwy» 
cięsko z naszej ankiety otrzymają dys 
plomy na złoly za cej a aA Dpr 


W. następnym | ankicty — cerne nagrody. 


numerze naszego dodatku fllmowe-, A więc, czekamy! 


Dalsza lista nagrodzonych 


w konkursie na wybór pary Królewskie] 


Dziś podajemy drużą listę nagród 
za udział w głosowaniu na wybór pa 
ry, królewskiej ckranu polskiego na 
roc 1938, 

Nagrody dla Czytelników warszaw- 
okich będą do odebrania w zdnini- 
stracji naszego pisma, począwszy cd 
piątku, 7-go sty cznia, od 2 — 3 ppoł, 
iane zaś zostaną wysłane pocztą, 

Co się zaś tyczy kwartalnych abo- 
namontów tyg, „Życie Kobiece” — to 
będą ons automatycznie uruchomione 
od 15,1 do 15,11 r, b, 


KWARTALNA PRENUMERATE 
TYG. „ŻYCIE KOBIECE” otrzymali: 
Wanda Duczyńska, W-wa; Maria Dąb 
ska, W-wa; Halina Górska, źolibórz; 
Halina Polacz*. W-wa; Anna ŚlĄ- 
zak, Skarżysko Kam,; Genia Guraska, 
Brześć n/B; Weronika Przybyszew 
gka, Jeziorna kW; Jadwiga Niewia- 
domska, Pruszków; Maria Gawroń- 
ska, W-wa; Anna Kurył, Trzebie- 
szów; Józefa Jakubisiak, Włochy 
p/W.; Helena Rieci'owa, Lwót w; Hali- 
na Szczepanik, Pieseczno; Władysła- 
wa Mowa? a-Nawarska, w. Sereno, pow. 
Kościan; Zofia Morawska, W-wa; Ma 
ria Krawózv! kowa, Okęcie; Stełan*1 So 
bolcwska, W-wa; Franc's- ka Żółtow- 
sta, Nowy Dwór; Wanda Piotrowska, 
Wilno, Marla Kałczewska, Radzymin. 


PORTRET KRÓLA EKRANU POL- 
SKIEGO, Witolda Zacharewicza, z 
imienną dedykacja 1 eufontyczn=m 
endo! nem otrzymal; m aAa NST AE 


"a sl | matam, Ułani księcia Józelny Znachor, | Wawa; Maria Froom, W-wa; Ireną 


Ziatkówna, W-wa; Dannta Faskie= 
wież, W-wa: Jadwiga Matwijczulę 
Lwów; Janina Łazińska, W-wa; Sia 
fania Perzanowska, W-wa; Anna Pise 
szycka, W-wa; Jaswi ge Norka, W-wa; 
Eugeniusz Morawski, W-wa; Nanna 
Witkowska, Zegrze; Krystyna Kowal- 
ska, W-wa; Hela Mrczówna, wie 
Klandyn, pow, warsz; Dora Smatck;, 
W-wa; Hona Jabłońska, W-wz; Ja- 
nine Misiówna, W-wa; Zolia Pawlowe 
sku, W-wa; Helena Wasilewska 
W-wa; Dorota Wagner, W-wa; Ja- 
nina Gottwald, Częstochowa; Anna 
Chętkowska, W-wa; Janina Dspiewe 
fka, W-wa; Alicja Michalikówas, 
W-wa; Alcksandra Bogatkowiyę 
W-wa; Helena Spatzier, Lwów; Ce- 
cylia Maciak, W-wa; Wanda Wi- 
niewska, W-wa; Zofia Wyszom'ska, 
W-wa; Maria Kwiatkowsia, W-waj 
Maria Zarębska, W-wa; Zołia Nowo 
c'n W-wa; Kazimiera  Rofblum, 
W-wa; Aleksandra Obidziństca, W-waş 
Klementyna Piekutowska, W-wa; Mas 
ria Donujgrodzka, W-wa; Natalia Zas 
wadżka, W-wa; Irena  Ruglńska, 
W-wa; Halina Rosołowicz, W-wa; Ja 
lia Juszczak, Pruszków; Julia Piramis 
dow, W-wa; Alicja Protasiewicz, 
W-wa; Jenina Protasiswicz, W-wa 
Irena Matulew'czówna, Włochy: Ma» 
ria Małetko, Ożorów; Mar'n Knźni« 
kowala, Kielce: Czesiewa Piasitowe 
ska, Dąbrowa Górnicza; Jon'n1 Pa. 
cryńska, W-wa; Teresi Hoisdrv"h, 
Veres Cz. Ang Wewa: Sue 
biaa Waltke, Tarżówck 


Janta 
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ych inżyn 


jerów 


„ Bogatą * działalność rozwinęli na terenie kilku 
województw, naciągając zamożnych przemysłowców 
na poważne sumy 


Bać 


Dwóch -oszustów warszaw- 
skich wpadło na. pomysłowy 
projekt wyłudzenia gotówki od 
przemysłowców. | 

Roman Wiśniewski i Wawrzy 
niec Dobrzyń postanowili wy- 
korzystać propa$owaną moto- 
ryzację kraju i w związku z 


tym założyli- fikcyjne biuro 
techniczne „Sowiraktor”, 
Działalność. swą rozwinęli 


oszuści przede wszysikim ra 
terenie Poznańskiego, Łódzkie- 
go i Śląskiego. Odwiedzając za- 
in'eresowanych  przemysłow- 
ców i właścicieli majątków 
ziemsiich, przedsiawiając pla- 
ny, kosz'orysy i rysunki tra':- 
torów., Oczywiście we wszyst- 
kich wypadkach transakcie te 
kończyły się pobieraniem kar 
ucji, dochodzącej nieraz do 500 


Bezczelność pomvsłowych a- 
ferzysiów doszła w końcu do 
tego, iż zakładać oni zaczęli 
spółdzielnie, angażując perso- 
nel, zgłaszający się bardzo chę: 
nie do przedsiębiorstwa „pa- 
nów inżynierów”, Wszyscy z 
nowozażnśażowanych pracow- 
ników składali kaucje, nieraz 


|nawet po kilka tysięcy  zło- 
tych. 

Ponieważ w ostatnim czasie 
zaczęło wychodzić na jaw, iż 
oszuści poprzestają wyłącznie 
tylko na tych rzeczach w. całą 
sprawę wdały się wladze, 


Posirzejenie oro 


Jak się następnie okazało, 
jeden z kierowników  „przed- 
siębiorsiwa Wiśniewski, 
znany jest policji już od 1935 
roku, kiedy to schwyiany został 
w związku z oszustwem przy 
sprzedaży skrzypiec Siradiva- 


p 
We 


4100 WłOMYWACZA 


riusa, które w rezultacie okaza 
ły się sprytnie podrobionym 
fa!syfikatem. 

Na terenie stolicy „panowie 
dyrektorzy" usiłowali również 
rozwinąć działalność, otwiera” 
jąc biuro w al. 3-go Maja. 


podczas nocnej wyprawy 


Przechodzący ul. Wólczyń- 
ską w Grodzisku Mazowieckim 
patrol natknął się nocy ubie- 
glej na irzech nicznanych osob- 
ników. Na widok policji, niezna 
jomy rozsypali się we wszyst- 
kie strony, porzucając tomy, 
świdry, wyirychy i różne na- 
rzędzia złodziejskie. Policja 
wszczęła energiczny pościg. 

Ponieważ uciekający na weż 
wanie „stój, policja” nie zatrzy 
mali się, policja oddała w ich 
kierunku kilka strzałów, raniąc 
jednego przesiępcę. Pozostali 
zbiegli. Rannym okazał się Wa- 
cław Mariański, nigdzie nie 
meldowany, wielokrotnie kara- 
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Kolejarz 


Straszliwy wypadek 

Jan Wieczorek, bagażowy P. 
K.P. nadawał w nocy na stacji 
Radziwiłłów bagaże do wago- 
nu. W trakcie tego pociąg ru- 
szył, Wieczorek w biegu koń- 
czył nądawanie przesyłek i na- 


ofiarą obowiązku 


n? sladi Radziwików 
gle. poślizgnąwszy się, 
pod pociąg: » 

Kcła pociągu zmiażdżyły gło 
wę ofierze obowiazku. Zwłoki 
nieszczęśliwego zabezpieczono 
na miejsc. 


upadł 


- - (udem ocalony muzyk W 


W pobliżu wiaduktu žolibor- 
skiego przechodził podchmielo- 
ny muzyk, Otto Rychier (War- 
szawa)j niosąc pod pachą gita- 


Tę, 

Znalazłszy. się na skraju chod 
nika, muzyk, poślizgnął się i 
wpadł pod przejeżdżający w 
tym czasie tramwaj linii „17“. 
Tramwaj wlókł podchmielone- 
śo przechodnia na przestrzeni 
34 kroków. 

Zatrzymano wóz i wezwano 

ogotowie techniczne tramwa- 
ów miejskich, muzyk bowiem 


znalazł się pod tramwajem, za 
deską ochronną, 


Pogotowie uniosło „wagon do 
góry i wówczas ku zdumieniu 
świadków, muzyk lekko tylko 
pokaleczony podniósł się o 
własnych siłach, lecz upadł za- 
raz, zamroczony alkoholem i 
ogłuszony uderzeniami deski 
ochronnej. 


Cudownie ocalonego muzyką 
w stanie nie budzącym obaw 
przewieziona do szpitala Dz. 
Jezus. A 


Krwawy finał weseliska 


Awenturniczy.h braci osadzono w więzien'u 


| 


We wsi Kąty, powiatu war- 
szawskiego, w mieszkaniu Sta- 
nisława Kabota odbywało się 
huczne wesele jago córki. Za- 
możny gospodarz nie skąpił ja- 
dła, a zwłaszcza wódki, to też 
niebawem wszyscy goście pod- 
chmielili sobie. . 

Ww perati chwili wśród bie- 
siadników wynikła  zwada, 
która 


rychło zamieniła się 


Zginął narzeczony 


w zażartą bijatykę. Poszły w 
ruch noże. W wyniku bójki Ste 
fan Wąśrowski otrzymał cięż- 
ką ranę nożem w lewy bok i w 
stanie beznadziejnym przewie- 
ziono go do szpitala Przem. 
Pańskiego. , 


Sprawców Błażeja i Włady- 


ny włamywacz. Przewieziońno 
go do szpitala Dz. Jezus w War 
szawie, 

Policja jest już na tropie po- 


4 artystów 


i 


zostałych włamywaczów. Cała 
trójka plsnowała włamanie do 
jednego z większych sklepów 
kolonialnych. 


- CUTAOGCÓ 


Przymusowe wy- 
właszczenie Zydów 


w Rumunii 
CZERNIOWCE. Cała prasa 


podaje, że wszystkie majątki 
ziemskie, 


będące. w ręku Ży- 
dów, uleśną przymusowemu wy 
właszczeniu. 

Poza tym mają być unieważ- 
nione dekrety o nadzniu obywa 
tełstwa rumuńskiego, poczyna” 
'ąc od r. 1920. 


Furat pobił tharego 


Na kuracji w szpitalu Jana 
Bożego w W-wie przebywał cho 


ry psychicznie Bolesław Dydyń 


ski, emerytowany posterunko- 
wy P.P. 

Korzystając z niedozoru, je- 
den z wariatów, Stefan Pikiela 
rzucił się w ataku furii na Dy- 
dyńskiego i poranił mu glowę o 
krawęaź łóżka. i 


z 


Stan rannego jest bardzo cięż 
ki i budzi poważne obawy. 


w rannych 


podczas ieaiastrofeg sumochodowej 


Na szosie lubelskiej, w odle- 
głości półtora kilometra od 
Ryk, samochód, wiozący 4-ch 
artystów cyrkowych: 58-le!nie- 
go Stanisława Wojewódzkiego 
(Milets), wł. cyrku wędrowne- 
gó „Corona”, oraz synów: 15 
leiniego Bolesława, 28-letniego 
Wiktora i córkę 16-letnią He- 
lenę, wpadł na barierę mostu 
szosowego. Samochód odbiw- 
szy się od betonowych filar- 
ków, stoczył stę do rowu głę- 
bokiego na półtora metra. 


Spod rozbitego auta rozle- 
gły się krzyki i jęki rannych. 


Pierwszy pospieszył z pomocą," 


nienie rąk, twarzy i głowy — | 


zwabiony łoskoiem, kontroler, odłamkami rozbitych szyb. 


drogowy. Zaalarmowani wies- 
niacy pospieszyli na miejsce i 
podnieśli auto, spod którcgo 
wydobyli ranną rodzinę ariy- 


slów. Wszystkich ulokowano 
w przejeżdżający samochód i 
przewieziono do Ryk, gdzie 


pierwszej pomocy udzielił miej- 
scowy lekarz, stwierdzając u 
Wojewódzkiego (ojca) rany tłu- 
czone głowy z naruszeniem 
kręgosłupa, u starszego syna 
zmiażdżenie klatki piersiowej, 
u młodszego syna i córki — o- 
gólne potłuczenie, 


oraz pora-,wysiępy do Lwowa. p” 


Rannych, na własne żądanie, 
przewieziono do ich mieszka- 
nia w Warszawie( ul. Grochow 
ska 170). |. 

Kierowca, Marian Witkowski 
nie odniósł żadnego szwanku. 
Jak zeznają Wojewódzki i kie- 
rowca, drogę zajechał im rowe- 
rzysta, który następnie zbiegł. 
Kierowca, chcąc uniknąć stare. 
cia, skręcił w bok, wpadając 
do rowu. ą 

Nadmienić należy, że artyści 
jechali na zakcniraktowane ; 


Afera w policyjnej kasie 


Kierowniczka przywłaszczyła sobie 5.060 zł 


W Kasie Zapomogowej Sze- | 


tregowych Policji miasta War- 
szawy była od szeregu lat za- 
trudniona w charakterze kie- 
rowniczki biura Helena Dołę- 
gowska. 

Na fundusz Kasy składały się 
drobne kwoty, które funkcjo- 
nariusze policji uiszczałi z otrzy 


borów. 

Kasa zaimowała się ndziela=; 
niem niewielkich pożyczek 
swym członkom na nadzwyczaj 
ne wydatki. Z drobnych wpraw 
dzie kwot prze kilkanaście lat 
zebrał się spory kapitał, 

Dołęgowska z włożonych na 
nią obowiązków przez długi 
czas. wywiązywała się bez za- 
rzuiu i to ją uwolniło od czę- 
stych kontroli i rewizyj kaso- 


wych. 

W roku ubiegłym, kiedy za- 
rząd kasy miał przyznać więk- 
szą ilość pożyczek, okazało się, 
że zasoby gotówkowe są mini- 


mywanych nader skromnych Pil 


sława braci Kąkol aresztowano |malne, jakkolwiek według po- 


i osadzono w więzieniu. 


bieżnych obliczeń kasa winna 


AFI r 


po krótkim romansie z naiwną dziewczyną 


Jadwiga Szyszkowska, pie- 
lęgniarka (Warszawa). pozna- 
ła Michała Serafina, (Ko- 
szykowa 2), z którym w krót- 
kim czasie zaręczyła się. Mło- 
dzi widywali się często. 


Gdy zbliżał się termin ślubu, 
Serafin zażądał od narzeczo- 
nej pożyczki 300 zł, rzekomo 
ma koszty związane z przygo- 
towaniami ślubnymi. Szyszkow 


ska pożyczyła pieniądze, hio 


rąc od narzeczonego weksel, 
wystawiony przez ojca narze- 
czonego, a żyrowany przez nie- 
go. Ponieważ Serafin nie ma w 
Warszawie rodziny, przeto na- 
rzeczona zaprosiła go na świę- 
'a do siebie. 
Gdy Szyszkowska wychodzi: 
ła do pracy, pozosiawiała na- 
rzeczonego, samego w micszka- 
niu. Przed kilku dniami, gdy 
Szyszkowska wróciła, nie za- 
stała narzeczonego, Wraz z pim 


zginął znajdujący się w waliz- 
ce weksel na 300 zł, Poszkodo- 
waną zameldowała o powyż- 
szym w policji. 


Serafina zatrzymano. Do za- 
rzucanego czynu nie przyznaje 
się, dowodząc, że do mieszka- 
nia narzeczonej rzekomo przy” 
chodziło wiele innych osób. 


Na mocy decyzji sędziego 
śledczego, Serafina zwolniono, 
oddając pod dozór policji 


była rozporządzać znaczniejszą 
gotówką. 

Przeprowadzono  ściślejszą 
kontrolę i wiedy wyszło na jaw, 
że Dołęgowska od 1934 roku 


przywłaszczała różne sumy, 
które dosięgły 5.000 zł. 
Malwersacje kierowniczka 


biura starała się ukryć w ten 
sposób, że fałszowała bilanse i 
pokwitowania, Tak np. w wy- 
kazie P.K.O. przerobiła wydat- 
kowaną sumę 1.000 zł. na 4.000 
zł, i sfałszowany wyciąć przed- 
stawiła komisji rewizyjnej. 
Defraudantkę aresztowano. 
Przeprowadzone śledztwo i 
ekspertyza buchalteryjna wy- 
kazały wysokość nadużyć, 
Wczoraj Dołęgowska odpo- 


wiadała przed Sądem Okręgo-! 


Wojska japońskie 


ją z więzienia. 


z z 
wym za przywłaszczenie i fał- 
SZCETSiWwo. 

Na rozprawę sprowadzono 
Bez skrupułów 
przyznała się do winy, iłuma- 
cząc, iż do przesiępstwa zmu- 
siły ją ciężkie warunki życio- 
we; 

Rozorawie przewodniczył :¢ 
dzia Choroszewski, Oskarżenie 
wnosił prok. Zaremba. Dołę- 
gowskiej bronił adw. Niedziel- 
ski. 
Dotknięta stratami Kasa Za- 
pomogowa wniosła przez adw. 
Dębskiego powództwo cywilne 
o 5000 zł. Wśród świadków 
większość stanowili oficerówie 
i szeregowi policji. i 

Wieczorem zapadł wyrok, 
skazujący defraudantkę na pół- 
tora roku więzienia. 


Pią naprzód 


cz 


wzdłuż kolei Tientcin=Pukau 


HANKAU, Wojska japońskie, 
według informacyj ze źródeł 
chińskich, posuwają się wzdłuż 
kolei Tienisin - Pukau. Na bliż 
szym ich celem jest m. Yenczau. 

Obecnie kolumny japońskie 
znajdują się w odległości 15 mil 
od Taian, gdzie rozgrywają się 


zacięte walki, Inna kolumna ja- 
pońska csiągnzła Kweiteh, 

Pod Hangczau chińskie woj- 
ska pod dowództwem Czang - 
Fah - Kweią nacierają na pozy 
cje japońskie, przy czym przed 
nie straże znajdują się niedale- 
ko od stacji Hangczau, 


Napad na urzednika skathowezo 


Na ulicy Piłsudskiego w Miń- 
sku Mazowieckim kilku pija- 
nych osobników napadło ną 
ptzechodzącego Szczepana Le- 
chną, urzędnika skarbowego, bi 
jąc go dotkliwie. “ 

Napadnięty schronił się: do 
gmachu Starostwa, gdzie mieści 
się również urząd skarbowy, — 
Dwóch napastników wiargnęło 
za Lechną do gmachu, gdzie 
kontynuowali bóskę. 


drzył lekarz, 


Woźny urzędu skarbowego 
Robert Rejs, mniemając, że jest 
świadkiem napadu bandyckie- 
go, wyjął rewoiwer służbowy i 
oddał szereg strzałów, nie tra- 
fa'qc na szczęście nikogo. 

Napasinicy na odgłos sirzałów 
zbiegli, zostali jednak schwyta- 
ni i ceadzeni w areszcie. Są to: 
Jan Padzik i Stefan Gerko. Po- 
turbowanego urzędnika opa- 


puana 
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Było to w czasach przedwojennych: aty kupiec war- 
szaweki, Antoni Olgińeki, nabył Aa ią piani = AE i 
„rzemiósł się tam z żoną i cóeka do miasta Grozniy. 

Tu spo:lało Olgińskich wielkie nieszczęście, Grasujący od 
żaru lat w oltalicy kerszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Martą wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zosiać jego żoną. 

Ponieważ poczukiwania policji nie przyniosły reruliatn, 
Antoni Olgiiski, przebramy ma Częczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), p w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę, 

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
ma 20 lat katorgi za to, że pnzebił kindźalem o'icera rosyjskie- 
go, który choiał wziąć przemocą piękną żonę Salima, 

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybicu w bar- 
dzo pomysłowy epotób, (Jako „nieboszczyk został wywiezin- 
ży w trumnie), Po powrocie stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski. $ 

, Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
mieusiraszonych Czeczeńców, którzy postawili pobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywalt ludzi bogatych. a o- 
trzymany od nich okup pieniężny rogdawati ubogim mieszkań- 
com gör. 

Wysłane w góry całe oddziały policii i wojska nie mogły 
schwyiać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 
ey swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów= 


Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet ża granicą. 

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pospieszny Moskwa — Baku, 

Ponieważ Selim - Chan coras bardziej zagrażał bezpie- 
czeństwu ludności kaukacisiej, wyznaczono specjalne bataliony 
wojska na poszukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry lez- 
nych tajnych agentów, 

Żadne poszukiwania jednak mie przyniosły pożądanego 
rezultatu, Selim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rąk 
policji i wojska nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 
wało — w pułapce. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postani! za wszelką cenę 
schwytać Selim « Chana. By ten cel osiin, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał mowę 
Czecreńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban 
dy Selim = Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
njec Ali" — jego całkowite zaufanie, 

Na rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziesięciu łu- 
eż porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 

AWNA, 

Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se- 
lim - Chanem, T.miriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś! usiłujac przypomnieć. 

Na rozkaz Selim ~ Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Szglim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek. do Czeczeńca Chadźiną. 1 

Selim-Chan zażądał od Timiriszewa dużego okupu. Gdy 
trzymał żndaną sumę, Scolim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
irodze polecił mu wyciądnąć od Timiriazewa różne wiado* 
mości co do akcji wofska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 
row nowiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
rzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie prfrownika. 

Kibirow wyznał? Timiriazewówi kim jest i jakie ma pla- 
wy w stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
przy tvm zachować wszystko w ścisłej tajemnicy. 

Selim-Chan powierzył Kikhirowowi samodzielną „robo- 
tę”; kazał mu porwać bogatego Amerykanina Jolina Smitha, 
który miał przyjechać z rodziną do uzdrowiska Kisłowodck, 

Kibirow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierunku Kisławodska. 

Kib'row rozszedł sie później ze swoimi ludźmi i wmówił 
sie z nimi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 
Riks>w'la, t 

W kilka tygodni mniej więcej ptzed tymi wypadkami Sc- 
ëm - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, da Szamana, 
jakiegos starca, podejrzanego o szpiegostwo, W tej samej wst, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę. 

Staremu Oigińrkiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze- 
konany że on jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanowi, 
że chce pomówić ze starcem. 

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do poko”u, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko. 

Potem długo ze sobą rormawiak, przy czym stary O:giń" 
ski starzł się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci- 
ła do domu, 

Obzcny przy tej scenie Szaman nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po polsku, W jego umyśle powstało po- 
dejrzenie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-szpiegiem. 

Szaman chciaf zaraz urządzić sąd nad starym Ożgińskim, 
ale za wstawiennictwem Marty postanowił te sprawę odłożyć, 
aż do przybycia Scým - Chana. Dó tego czasu starzec miał 
przebywać w zamknięciu u Szamana. 

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
dział się tu, przypadkowo zresztą, že milioner amerykański 
John Smith zajechał do pensjonatu Niagara. Chcąc zobaczyć 
Amerykanina, Kibirow udał się do tego pensjonatu, i powie- 
dział portierowi, że ma i"kąś sprawę do pana Śmith'a z po- 
lecenia jakiegoś księcia Urusowa. 


Portier udał się do apartamentów milionera ame- 
rykańskiego. A 
Amerykanin dopiero wstał. Spacerował po 
pokoju w piżamie i czekał na fryzjera, który przy- 
chodził codzień rano go ogolić. ; 
Spaceru'ąc tak po pokoju, Amerykanin obliczał, 


de wyniosą dywideńdy z jego akcji w towarzystwie 
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WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


Nobla. Przecież w tym celu tu przyjechał na Kaukaz. 
Wedlug jego powierzchowńych obliczeń to będzie 
zupełnie niezły interes, Czysty zysk wyniesie około 
piędździesięciu tysięcy dolarów. 

A rok temu obawiał się jeszcze zakupić te 
akcje. Powiedziano mu, że ladą dzień może wybuch- 
naé wo;na między Rosją i Austrią w związku z woj- 
ną bałkańską. Ale wojna bałkańska została zakoń- 
czona i niebezpieczeństwo wojny między Rosją 
i Austrią — zażegnane, Akcje towarzystwa Nobla 
ostatnio poszły właśnie w górę, Rozmyślania Ame- 
rykanina przerwało lekkie pukanie do drzwi. 

— Proszę wejść — powiedział. 

Na progu ukazał się portier. 

— Mister, — powiedział portier nięśmiałym 
głosem — jakiś posłaniec od księcia Urusywa przy- 
szedł do pana, ; 

— Od księcia Urusowa?.. Nie znam takiego — 
odparł z dobrodusznym uśmiechem  Ametykanin. 
Czy pan się przypadkowo nie myli? Móże chce pan 
powiedzieć inne nazwisko? | 

— Nie, W holu na dole, czeka jakiś posłaniec, 
Czeczeniec, Powiedział mi wyraźnie: od księcia 
Urusowa. 

— Czeczeniec? Kto to taki? 

— To taki szczep.. mieszkańcy gór... Nazywa- 
my ich tu Czeczeńcami... 


— Czy fy się czasem nie mylisz? 


— Ale ja nie znam żadnego księcia Urusowa. 
—Więc nie wpuszczać do pana tego Czeczeńca? 
Amerykanin zastanawiał się chwilę. 

« —Niech pan mu każe zaczekać, Ciekaw jestem, 


cö on chce ode mnie. Przyjmę go za pół godziny. 

Portier zeszedł z powrotem do Kibirowa i oznaj- 
mił mu o poleceniu Amerykanina, 

Kibirow musiał więc zaczekać. Usiadł na krże- 
śle, które mu portier postawił w kąciku. 

Na twarzy Kibirowa igrał teraz lekki uśmie- 
szek. Uśmiechał się na myśl o roli, którą teraz od- 
grywa. 

On, oficer carski, stojący. na straży śpokójů i pór 
rządku, on, który nie raz brał udział w pogoniach 
za Selim-Chanem, on musi się teraz dopuścić cięż- 
kiego przestępstwa, musi porwać człowieka, aby 
Selim-Chan mógł otrzymać okup pieniężny! 

Co za okrutna ironia losu! Ale trudno, ludzie 
trzymali się zasady, że. cel uświęca Środki, Czyż 
ludzie nie płonęli na stosach, nie ginęli dla określo- 
nych celów, w imię pewnych ideałów? Czyż nie 
mordowano kobiet i dzieci, nie niszczono doszczęt- 
nie wsi i miast, aby osiągnąć wytknięty cel? 

Kibirow, który brał udział w rosyjsko japoń- 
skiej wojnie, przypomina sobie następuący epizod: 

Rosjanie musieli przejść wąską, ale burzliwą 
rzeczkę. Rzeczka rwała tak silnie, że nie można na- 
wet było przerzucić mostu. 

Dowódca oddziału wpadł w rozpacz. Co tu ro- 


Kupił nowy pałac. 


bić? I nagle wpada na myśl: będzie pędził ludzi 
i koni po rzece, Kto utonie, to utonie, to nie jest 
ważne. Ważne jest to, że ludzie, którzy zatoną, i ko- 
ńie, utworzą swoimi ciałami most, po którym pozo- 
stałe wojsko przedostanie się z łatwością na drugi 
brzeg. t 
Plan tego dowódcy wprawdzie się nie udał, bo 
rwące wody rzeczki uniosły również i „most, utwo- 
rzony z ciał ludzkich i z kóni, ale pułkownik poka- 
zał swoim czynem, że dla osiągnięcia celu rie za- 
wahał się nawet uśmiercić kilkuset ludzi... 

Kibirow chce koniecznie usprawiedliwić przed 
samym sobą swój czyn. Bierze jako przykład wyda- 
rzenia znane z historii. 

— Slużysz u księcia Urusowa? — przerwał jefo 
rozmyślania portier, — Mówią, że książe nabył mo- 
wy pałac... 

* — Tak... — odpowiada Kibirow, który nie ma 
nawet pojęcia o tym „epokowym' wydarzeniu. — 


+ — Zajechał do nas jeden oficer, który jest ku- 
zymem księcia Urusowa. Możesz słyszał o nim? Na» 
zywa się Piatigorski. 

— Nie, nie znam go... — odpowiedział Kibirow, 
chociaż doskonale znał majora ENEA Wy- 
kładał on w wojskowej akademii, w której Kibirow 
studiował przez pewien czas. 

W chwilę później na szerokich, marmurowych 
stopniach hallu ukazał się major Piatigorski. Szedł 
w towarzystwie damy. 

— Widzisz? — zwrócił się portier do Kibirowa, 
to jest kuzyn księcia Urusowa. 

Kibirow rzucił niby obojętne spojrzenie w tamtą 
stronę. W rzeczywistości jednak drżał cały. A nuż 
portierówi przyjdzie pomysł do głowy, żeby dojść 
do Piatigorskiego i powiedzieć mu, że znajduje się 
tu posłaniec księcia Urusowa. Ale na szczęście por- 
tierowi nic podobnego nie strzeliło do głowy. 

Minęło wreszcie pół godziny, wyznaczone przez 
Amerykanina i portier kazał Kibirowi wejść do po* 
koju milionera. 4 

— Ale pamiętaj, bracie, — dodał portièr, — że. 
ten Amerykanin mówi bardzo źle pó rosyjsku, jesz- 
cze gorzej aniżeli wy, Czeczeńcy... Kto wie, czy go- 
zrozumiesz... A mów do niego „mister”, słyszysz? 

— Jeżeli obaj mówimy źle po rosyjsku, to się 
już zrozumimy... — uśmiechnął się Kibirow w odpo- 
wiedżi. 

— Ale Amerykanin twierdzi 
zna księcia Urusowa. 

Tego nie wiem... Posłańo mnie z pewną sprawą. 
więc muszę to załatwić. 

— No, idź, ale zachowuj się przyzwoicie... Pa- 
miętaj, że to jest Amerykanin... 

Kibirow wszedł po schodach na górę. Po chwili 
pukał już dó drzwi pokoju, zajmowaneśo przez ame- 
rykańskiegó milionera, 

John Smith przyjął go ze zdziwionym wyrazem 
twarzy. 

Hm... książe Urusow? Nie ma wcale takiego... 

— Książe Urusow prosił, żeby pan, mister, 
przybył jutro do jego pałacu, który znajduje się. 
pod Kisłowodskiem, — oświadczył Kibirow, przy- 
glądając się przy tym üważnie twarzy Amerykani- 
na, — Dziś książe wyjechał, wróci z samego rana. 

— Czy ty się czasem nie mylisz? — wzruszył 
ramionami Amerykanin. — Do kogo cię posłano?. 

— Do pana Johna Smith'a w pensjonacie „Nia- 
gara seu. i i 

— Ależ ja po raz pierwszy w życiu słyszę o ja” 
kimś księciu Urusowie.. — uśmiechał się Amery- 
kanin, 

— Ja o niczym nie wiem, mister.. Takie otrzy” 
malem polecenie, Czy dostanę jakąś odpowiedź? 

— Mówisz przecież, że książe Urusow wy- 
jechał... 

— Tak, ale... Zastępuje go jego sekretarz... 

— Więc powiedz, żeby ten sekretarz pofaty- 
gował się ao mnie... Nie chodzę do ludzi, których 
nie znam, tym bardziej, że jestem przekonany, żeś 
| się omylił... 

Kibirow przyjrzał się jeszcze raz twarzy Ame- 
rykanina, aby dobrze zapamiętać, jak wygląda ten 
milioner, Potem wyszedł z pokoju i szybko zbiegł 
ze schodów. 

Ale na schodach jeszcze spotkał się twarzą w 
twarz ż majórem Piaigorskim, swoim byłym profe- 
Soreni.. 


(Dalszy ciąg jatro) 
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Zatrzymany w toku śledztwa 
jakie się od dłuższego czasu 
toczy przeciwko niemu, bur- 
mistrz m. Bełchatowa Konstan- | 
ty Miętkiewicz, przebywał tylko 
ekoło 5 tygodui w areszcie 
śledczym. 

Przed świętami Bożego Na- 
rodzenia, po złożeniu dodatko- 
wych, wyjaśnień został Miętkie- 
wicz zwolniony z więzienia. 

W najbliższym czasie należy 
się spodziewać zakończenia śle- 
dztwa w jego sprawie i akta 
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Philips eksportuje | 
balonikiżarówkowe 
do Holandii | 


Polskie Zakłady Philips zaj- 
mujące czołowe miejsce w Pol- | 
skim przemyśle żarówkowym 
otrzymały niedawno w Holandii 
zamówienie na wykonanie jed- 
nego miliona baloników żarów- 
kowych. 

Fakt, że sfery przemysłowe 
holenderskie, pomimo bardzo 
wysokiego poziomu przemysłu 
rodzimego zwróciły się z tak 
poważnym zamówieniem do 
Polskich Zakładów Philipsa 
świadczy wymownie. o wysokim 
osa naszej produkcji kra- | 
owej. 

Zainteresowanie zagranicy 
nową gałęzią wytwórczości kra- 
jowej otwiera nowe możliwości 
eksportowe dla przemysłu pol- 
skiego i stwarza pole do dzia- 
łania dla zdrowej inicjatywy 
gospodarczej. 

Notujemy fakt ten, będący 

objawem ekspansji gospodar- 
czej z tym większą radością, 
że jak nas informują po pierw- 
szym próbnym, mają nastąpić 
dalsze zamówienia. 
. Pozyskanie nowego rynku 
zbytu przyczyni się niewątpli- 
wie do dalszego spadku bez- 
robocia w Polsce, a tym samym 
do szybszego rozwoju gospo- 
darczej „prosperity“, 


Robotnicy na F. O.N. 


. Robotnicy Fabryki Aparatów 
Elektrycznych S. Kleiman i Sy- | 
nowie w Warszawie, zadeklaro- 
wali na rzecz Funduszu Obrony 
Narodowej, 1200 godzin robo- 
czych. 

Niezależnie od powyższego 
pracownicy umysłowi opodat- | 


m DCRR 


e 


—QOlto pełne troski pytanie Pani... 

—Niezawodnie! O ile dopomoże Panł 
naturze i usterki cery pokryje delikatnym, 
jak pył kwiatów, przylegającym, nieszko- 


dliwym, n 


SAN Aro va 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


Burmistrz Bełchatowa 
na wolnej stopie 
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Każdy datek na pomoc 
głodnego — ogrzeje zziębłego. 
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Iran leczniczy Świeży do nabyc 
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skierowane zostaną do Proku- 
ratury przy Sądzie Okręgowym, 
która zadecyduje o tym, czy 
zgromadzono dostateczny ma* 
teriał do sporządzenia aktu 
oskarżenia względnie zarządzi 
umorzenie postępowania kar- 
nego dla braku dostatecznych 
dowodów winy. 

Burmistrz Miętkiewicz jest 
nadal zawieszony w urzędowa- 
niu. Funkcje jego pełni wice- 
burmistrz p. Miller, kierownik 
szkoły powsz. w Bełchatowie. 


kowali swoje pobory w wyso- 
ości 20/, miesięcznie. 

Jednocześnie robotnicy i urzę- 
dnicy wzywają pracowników 
innych Fabryk Elektrotechnicz- 
nych, by w imię dobra Ojczyz- 
ny i dla Wielkości Rzeczypospo- 
litej poszli za ich przykładem. 

Czyn naprawdę godny naśla- 
dowania. 


Wyniki konkursu 
na F. O. N. 


Sekretariat Funduszu Obro- 
ny Narodowej podaje do wia- 
domości zainteresowanym, że 
w wyniku rozpisanego na dy- 
plom z podziękowaniem ofia- 
rodawcom na Fundusz Obrony 
Narodowej konkursu, przyzna- 
no 2-gą nagrodę w kwocie zł 
300 (trzysta) autorowi pracy 
godło „140“, zaś nagrodę 3-cią 
w kwocie zł 200 (dwieście) auto- 
rowi pracy godło „Miecz“, oraz 
zakupiono pracę godło „Qaz“ 

Po otwarciu kopert okazało 
się, że 2-gą nagrodę otrzymał 
p. Władysław Szyndler, War- 
szawa, ul. Wiicza 12 m. 8, zaś 
3-cią nagrodę otrzymał p. Wą- 
torek Mieczysław, Warszawa 
Radna 6 m. 25, który jest rów- 
nież autorem pracy zakupionej 

Sekretariat Fundusz Obrony 
Narodowej prosi P.T. Autorów 
prac nienagrodzonych o ode- 
branie ich do dnia 31 stycznia 
1938 r., po tym terminie prace 
zostaną zniszczone. 


Dom Ludowy 
im. Marsza:ka Śmigłego-Pydza 


W Miłocinie, pow. rzeszow- 
skiego, odbyło się poświęcenie 
i otwarcie Domu Ludowego im. 
Marszałka Śmigłego-Rydza. 
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Dziś i dni następnych film szpiegowski! 
dawno niewidziany CONRAD VEIDT 
Szef Wywiadu 


| jako pułkownik armii niemieckiej 


| opiat 


Popołudniówka od godz. 3— 5. „Manewry Miłosne“ 


Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 
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Zmiana 
mieisca losowań 


Ministerstwo skarbu podaje 
do wiadomości, że losowanie 
obligacji I emisji 3%/, premio- 
wej pożyczki inwestycyjnej od- 
będzie się w dniu 5 stycznia rb. 
w lokalu urzędu długów pań- 
stwa. Jednocześnie nadmienia 
się, że dalsze losowania poży- 
czek państwowych będą się od- 
bywały w powyższym lokalu. 


O. Z. N. pracuje 


W styczniu br. Obóz Zjed- 
noczenia Narodowego organi- 
zrje na terenie Kongresówki, 
a mianowicie: 'w woj. kieleckim 
i łódzkim, szereg kursów poli- 
tycznych dla działaczy tereno- 


wych, którzy będą prowadzić | 


pracę organizacyjną i politycz- 
ną tego obozu w wojewódz- 
twach i powiatach. Jak z tego 
widać Obóz Zjednoczenia Na- 
rodowego w roku 1938 zamie- 
rza prowadzić ożywioną dzia- 
łalnośc polityczną i w tym celu 
szkoli kadry pszyszłych dzia- 
łaczy. 


Młoda Wieś 


w terenie 


W związku z odbytym Zjaz- 
dem, Związek Młodzieży „Mło- 
dej Wsi” prowadzi ożywioną 
działalność organizacyjną na 
terenie woj. białostockiego i lu- 
belskiego. W szeregu miejsco - 
wości odbywają się kursy i 
Zjazdy powiatowe tej organi- 
zacji. Bardno owocnie pracuje 
Zw. Młodej Wsi w pow. piotr- 
kowskim, gdzie na czele tej 
organizacji stoi m. i. tak wybitny 
działacz miejscowy jak p. mec. 
Bol. Nowak, prezes oddziału 
strzeleckiego. 


Bal Śląski 


Pod protektoratem P. T. Wo- 
jewody Dr. Grażyńskiego Mi- 
chała, Senatora R. R. Kornkiego 
Rudolfa, Prezesa Braulińskiego 
Franciszka i Prezesa Kabicza 
Edmunda, Zarząd Zw. Pow- 
stańców Górnośląskich w Piotr- 


„|kowie urządza Bal Sląski, 


który odbedzie się dn. 8 stycz- 
nia 1938 roku w sali im, Ki- 
lińskiego w Piotrkowie. 
Początek o godz. 21-ej. Do 
końca przygrywać będzie zna- 
komita orkiestra wojskowa. Za- 
rząd przygotował dla gości wiele 
miłych niespodzianek. Wejście 
za zaproszeniami. Strój wizy- 
towy. Ceny biletów 1.50—2 zł 
OO  d i E E 0 „orrgtr9 SP) 
„Dziennik Piotrkowski* 
czytają wszyscy! 
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Dziś i dni następnych najwspanialsza komedia muz. 


Na falach eteru. 


Melodie Indii na polskiej fali 


W środę dnia 5 stycznia o 
odz. 19.20 znany podróżnik 
Aleksander Janta - Połczyński 
zajmie słuchaczy ciekawym il! 
egzotycznym reportażem p. t.) 
„Melodie Indii“. Radiosłuchacze | sq 
usłyszą w tej audycji utrwalone | § 
na zdjęciach płytowych pieśnie | | 
i melodie dalekiego wschodu, | | 
zupełnie odrębne od znanej|f 
kam europejskiej muzyki. 

Muzyka dalekiego wschodu 
związana ciągle jeszcze z kul- 
tem religijnym nie posiada me- 
lodyjności ani współbrzmień do 
których nasze ucho nie jest 
przyzwyczajone. Natomiast jej 
właściwości rytmiczne i ekspre- 
syjne przewyższają nieraz mu- 
zykę europejską.  Andycja ra- 
diowa łącząca żywe słowo i mu- 
zykę zaznajomi słuchaczy z cie- 
kawym egzotyzmem Indii. 


sq przyczyną powstawania róż» 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne tun. 
ie żołądka i kiszek 
przez rEgularne wypróżnienia. 


kcjono 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA ŁAUERA 


stosują się przy obstrukcjł, 
normują trawienie, czyszcząła. 
godnie i bezbolesnie, przeciw. 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumałyżmie, artre* 
tyżmie, hemoroidach i otyłości. 


Pożyczka na słowo—praktyczna 
pogadanka przez radio 


Dnia 5. I. o godz. 17.50 na- 
daje Rozgłośnia Krakowska po- 
gadankę p. t. „Pożyczka na sło- 
wo“. Bardzo często zdarza się, 
przyjaciel prosi o pożyczenie | 8 
nowej sumy pieniężnej, trudno | 6 
odmówić takiej prośbie, gdy się 
ma trochę grosza. 

Ale jak to załatwić. Czy do- 
pilnować wszystkich formal- 
nosci, skryptów dłużnych usta- 
lenia terminu, wysokości od- 
setek i t. p. czy poprostu dać 
pieniądze i powiedzieć „Oddasz 
mi na pierwszego“, albo gdy 
będziesz mógł. Prawo przewi- 
działo odpowiednie przepisy, 
które mogą pomóc każdemu 
w tej przykrej sprawie. Omówi 
je Władysław Wyrobek w po- 
gadance radiowej. (CPC) 


0 szybką informacje 


Minęły, prawdopodobnie bez- 
powrotne już, te czasy, kiedy 
rolnik siedział na wsi, zdaleka 
od miast, stykając się z urzę- 
dem i „ludźmi” raz lub dwa 
razy do roku na jarmarkach w 
okolicznych miasteczkach. Nie 
obchodziły go wówczas wiele 
urzędy i ich rozporządzenia, 
pilnował tylko, by na czas wpła- 
cić należny podatek, a po zbo- 
że i wszystkie inne produkty 
przyjechał kupiec na miejsce, 
a nawet kupiec ten przywiózł 
mu większość potrzebnych wy- 
robów przemysłowych. Te czasy 
już mineły. Dziś rolnik został 
wciągnięty w wielką ogólno- 
państwową machinę gospodar- 
czą i jednostka, która chciałaby 
się od niej oderwać i zacząć 
żyć wyłącznie swoim własnym 
życiem |nie interesuje się tym 
|co koło niej się dzieje, niewąt- 


pliwie długo nie utrzymałaby 
się na powierzchni życia gospo- 
darczego. Tempo życia ogar- 
nęło również i wieś. Wieś musi 
się interesować wszystkim, co 
się dzieje w miastach, a przede 
wszystkim śledzić wszystkie po- 
ciągnięcia sfer rządzących lub 
samorządowych, tyczących się 
rolnictwa lub spraw z nim bez- 
pośrednio związanych. W tych 
warunkach rzecz oczywista og- 
romną wartość dla rolnika po- 
siada szybka i dobra informacja, 
o którą na wsi zawsze jest o 
wiele trudniej niż w dużym 
mieście, posiadającym wyche- 
dzące nawet dwa razy dziennie 
gazety. Funkcje najszybszego 
informatora wsi sprawia nie- 
wątpliwie najlepiej RADIO. 
Szczególniej rolnictwo pod tym 
względem jest nawet może u- 
przywilejowane, gdyż obecnie 
istnieje kilka audycji poświęco- 
nych wyłącznie informacji rol- 
niczej. Mamy więc „Ciazetkę 
Rolniczą*, „Przegląd Rynków 
Produktów Rolnych” no i Wia- 
domości Rolnicze“, którym 
chcemy parę słów dziś poświę- 
cić. Wiadomości Rolnicze na- 
dawane są w środy każdego 
tygodnia w godzinach popołud- 
niowych, Zawierają one szereg 
informacji szczególniej ważnych 
dla rolnictwa, ze wszystkich 
dziedzin je obchodzących, a co 
najważniejsze zupełnie świe- 
żych, gdyż „Wiadomości“ infor- 
mują o zdarzeniach zaszłych w 
ciągu pierwszych trzech dni 
każdego tygodnia, a więc w po- 


Coś czego jeszcze nie było p. t. niedziałek, wtorek i środę. In- 

ë J formacje z czwartku, piątku i 

i BYPLOMATYCZNA LONA sa podaje niedzielna „Ga- 
zetka“, | 
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Nad program najnowsze aktualności 


w Piotrkowie 


„Wiadomości“ każdorazowo za- 
wierają szereg aktualnych rad 
—|zawodowych, w formie przy- 
|pomnień, lub też doniesień o 
nowych zdobyczach. e 
Audycję tę rozpoczęto nada- 
wać dopiero w sezonie letnim 
1937 roku, jednak zdążyła ona 


nie popołudniowym 
Magda Sznajder w filmis p. t 
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w niedziele i świąta o godz, 3 po poł. 
m | |kawych audycji rolniczych. 
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sobie zdobyć popularność i stała - 
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